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Zadanie deputacji.
Od czasu zwołania deputacji z Rady pań­

stwa i sejmu węgierskiego, do zawarcia ugody 
względem spraw wspólnych między Austrją i 
Węgrami — dzienniki wiedeńskie wszelkich od­
cieni, w artykułach rozlicznych starają się wy­
jaśnić nie tylko zadanie tycb deputaeyj, ale nad­
to podają ku oświeceniu opinii publicznej skrzę­
tnie i mozolnie zestawiane data statystyczne oby­
dwóch części monarchii, pod najrozliczniejszemi 
względami.

Jakkolwiek podobne pouczania są potrzebne, 
mamy wszelako to przekonanie, iż żaden z dzien­
ników wiedeńskich dotąd nie wskazał ani wła­
ściwego zakresu działalności obradujących obe­
cnie deputaeyj, ani też przytaczanemi datami 
statystyeznemi i zestawieniem tychże, nie do­
pomógł do załatwienia zadania, na deputacje 
włożonego.

Wyszukanie stosunku, w jakim kraje wę­
gierskie do spraw wspólnych przyczyniać się 
mają, jakkolwiekby za pomocą nauki matematy­
ki a względnie reguł o proporcji i rachunku 
łańcuchowym — na podstawie danych statysty­
cznych, mogło być w teorji dokonaoe, to prze­
cież, chociażby i ten stosunek teoretycznie był 
ugruntowany, w wykonaniu praktycznem okazać 
się może tak niedokładnym, a nawet niespra­
wiedliwym , iż w pierwszym zaraz roku jeżeli 
nie do sporów międzypaństwowych, to bezsprze­
cznie doprowadzić będzie musiał rząd central­
ny do bardzo znacznych deficytów. Słuszność 
tego twierdzenia wykażą poniższe zastanowie­
nia nasze nad istota spraw wspólnych.

Sprawy wspólne według elaboratu komisji 
67miu, od którego deputacja węgierska odstą­
pić nie może, gdyż je3t dla krajów węgierskich 
sankcjonowanem prawem , odróżnić należy nastę­
pnie: Po p i e r ws z e ,  sprawy wspólne, wynika­
jące  z sankcji pragmatycznej; po wt ó r e ,  sprawy 
wspólne, powstałe w skutek stosunków, które ze 
względ/W politycznych, a po części dla jedna 
kowości interesu obydwóch części, korzystniej 
załatwione być mogą w wspólnem zjednoczeniu, 
jak  w zupełnem rozłączeniu.

Do zakresu działania obecnych deputaeyj 
należą sprawy wspólne tylko pierwszej katego- 
rji, a mianowicie: 1) stosowny kierunek s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h ,  a względnie oznaczenie 
stosunku kosztów utrzymania reprezentacyj 
zagranicznych pod względem dyplomatycznym i 
handlowym ; 2) s p r a w y  w o j e n n e ,  a wzglę­
dnie oznaczenie stosunku kosztów otrzyma­
nia a rm ii , nareszcie 3) oznaczenie s t o s u n k o ­
w e  k o s z t ó w ,  p o n o s z o n y c h  p r z y w y ­
d o b y c i u  p o t r z e b n y c h  f u n d u s z ó w .

Drugiej kategorji sprawy wspólne, jakoto 
oznaczenie stosunkowego udziału w długach pań­
stwa, wspólność stosunku handlowego i cłowego, 
porówny wymiar i jednakowość poboru podat­
ków pośrednich czyli niestałych, wspólność co 
do Eiektórych kolei żelaznych, oznaczenie wspól­
nego systemu monetarnego i stopy monetarnej, 
traktowane będą przez Radę państwa i Sejm 
węgierski bezpośreduio, na podstawie przedłużeń, 
przez obydwa ministerstwa zgodnie urnówionyeh.

Taki tryb postępowania wskazuje elaborat 
komisji 67miuf od którego Węgrzy, jako od pra­
wa ich obowiązującego, odstąpić nie mogą, a któ­
ry, w zasadzie przez adres do tronu już uznany, 
i deputacja Rady państwa przyjąć bed&ic musiała 
i w szczegółach, bo tylko na tej drodze dalsza 
ugoda jest możliwą. Jeżeli zaś tylko owe 3 pun- 
kta podpadają pod obecną działalność deputacji, 
to nie widzimy zupełnie potrzeby, aby deputacje 
zapuszczały się w wyszukiwanie teoretyczne ja- 
kowychś stosunkowych eyfer, albowiem przy­
czynianie się krajów węgierskich z jednej, a 
krajów austryjackich z drugiej strony, do tych 
wspólnych kosztów, da się najnaturalniej i naj­
prościej a zarazem najsprawiedliwiej oznaezyć 
w następujący sposób:

Sprawy reprezentacji zagranicznych i han­
dlowych na podstawie zasady równości praw pań­
stwowych, której Węgrzy, opierając się na sank­
cji pragmatycznej i następnych prawach zasadni­
czych, słusznie domagają s ię , winne być zała­
twiane po zupełnie równej połowie; niepodobna 
bowiem wyszukać powodu polityczno-państwo- 
wego, dlaczegoby poseł monarchy a względnie 
cesarza Austrji, miał więcej wydatków czynić, 
jak  poseł tegoż samego monarchy, gdy tegoż 
zastępuje jako króla Węgier i połączonych kra­
jów ; toż samo rozumieć się musi i o stosunkach 
handlowych.

Druga sprawa wspólna, utrzymanie wojska, 
odrębną zupełnie ma podstawę, tem bardziej, ile 
że Węgrzy prawo czasowego uzupełniania armii 
i prawo dozwalania rekrutów, odd^wna we­
dług nstaw zasadniczych im przysługujące, mieć 
chcą i nadal nietknięte zachowane. Sprawa ta 
winna być rozstrzygniętą w ten sposób , jak  ją  
konstytucja związku północno-niemieckiego zała­
twiła, to jest oznaczeniem liczby wojska na stopie 
pokojowej, i wydobyciem tej ilości pieniężnej, 
jaka  na utrzymanie pojedyńczego żołnierza prze­
ciętnie wypada Tak oznaczona kwota, pomnożo­

na przez liczbę żołnierzy, w pułkach węgierskich 
służących, wskaże najdokładniej sumę, którą ko ­
rona węgierska do wspólnej kasy na utrzymanie 
wojska składać będzie obowiązaną.

Również trzecia sprawa wspólna, oznaczenie 
k o sz tó w ,  do wydobycia tych funduszów ponoszo­
nych, żadnej nie ulega trudności, albowiem już 
według elaboratu wskazano, iż na pokrycie tych 
kosztów przedewszystkiem użyte być maja do­
chody z podatków pośrednich czyli niestałych, 
a względnie z ceł wehodowych i wycbodowych. 
Gdy zaś najmniejszej nie podpada wątpliwości, 
iż urzęda, poborem tym zajęte, na ziemiach ko­
rony węgierskiej przez tamtejszy r z ą d , w kra­
jach austryjackich z.*ś przez rząd tutejszy muszą 
być obsadzane, przeto i koszta tych urzędów, 
w miarę jak  przez który rząd postanowione zo­
staną, przez odnośne kraje muszą być opędzane.

Przypuściwszy wszakże, iżby deputacja wę­
gierska przychyliła się do żądania dzienników 
wiedeńskich, i traktowała także obecnie sprawy 
wspólne drugiej kategorji, to i na ów czas jeszcze 
nie widzimy potrzeby przeprowadzenia, że się 
tak wyrazimy, oszacowania odrębnego Węgier i 
krajów austrjackich pod względem ich zamożno­
ści państwowej, gdy i bez takowej nader tru­
dnej, przewlekłej i nigdy praktycznie prawdziwej 
pracy — wszelkie kwestje wspólne rozwiązane 
być mogą, a nawet usuniętą będzie ta przez 
nikogo jeszeze nie podniesiona nader ważna 
przeszkoda, iż wydobyty teoretyczny kwoejent 
byłby tylko na tak długo usprawiedliwiony po­
zornie, dopokąd by państwo nie zmieniło składu 
swego, bądź przez jakie zmniejszenie lub powię­
kszenie terytorjalne, gdy przeciwnie nie oglą­
dając się na takowy kwoejent, zawada ta ża­
dnego zupełnie wpływu mieć nie będzie.

Rozbierzmy tylko pojedynczo każdą z tych 
praw wspólnych.

Co do długu państwowego, kwestja ta po- 
winjaby właściwie w osobnym artykule być 
traktowaną, gdvż należałoby w niej rozróżnić 
długi procentowe od nieprocentowych — długi 
zwrotne w kapitale od niezwrotnyeh — wyłą­
czy ćby. należało długi indemnizacyjne i dług 
głodowy galicyjski. Dopiero po lakiem rozłącze­
niu, możuaby sprawiedliwy uczynić rozkład. — 
Wszakże taki podział zaprowadziłby nas w obe­
cnym artykule za daleko, i dla tego tutaj tylko 
zasadę wypowiemy, iż ilość długu, na całe pań­
stwo zaciągniętego, winna być rozdzieloną przez 
ilość ludności; ten bowiem jedyny czynnik jest 
najpewniejszy, a nadto najsprawiedliwszy, gdyż 
nie martwa ziemia, nie bezwładne samo przezsię 
przed iębiorstwo fabryczne, handlowe iub gór­
nicze, ale człowiek jako właściel ziemi lub przed­
siębiorstwa, jako ostateczna siła, wszystkiemu 
ruch i życie dająca, podatki opłaca i dochody 
pobiera. — Podział długu na tej podstawie mo­
że być dokonany snadno, i jakkolwiekby począ­
tkowo dla jednej lub drugiej strony był ucią­
żliwy, przez podniesienie działalności ludzkiej 
wnet może sprowadzić ulgę.

Dalsze sprawy drugiej kategorji nie wyma­
gają zupełnie oznaczenia stosunkowego kwo- 
ejenta, i obecnie jedynie zasadniczo załatwione 
byćby mogły — opracowanie zaś odnośnych 
wniosków do ustaw, te wspólne stosunki porząd­
kujących, musi być przedsięwzięte przez doty­
czące ministerstwa.

Na tej drodze, zdaniem naszera, ngoda 
przeprowadzoną być powinna, a rozważywszy 
okoliczność, iż dochody z podatków niestałych 
w calem państwie blizfco 200 milionów wynoszą, 
że nadto tylko to źródło dochodów, bez spowo­
dowania ostatecznej rniny krajów jeszcze pod 
niesione być raożo— to mamy to przekonanie, że 
wszelkie wydatki wspólne, jeżeli nie teraz już, 
to w najbliższej przyszłości z dochodów wska­
zanych w zupełności będą mogły być pokryte, 
a przeciwnie dochody z podatków stałych do 
opędzenia kosztów wewnętrznego zarządu pozo­
staną, w skutek czego przy wprowadzeniu auto­
nomicznych nrządzeń i lepszej kontroli grusza 
publicznego, nietyiko zmniejszenia podatków 
stałych, ale także i dla poj dynczych krajów 
koronnych zupełnie odrębnego i własnego opo­
datkowania domagaćby się można, bez narusze­
nia jedności państwa i bez niezmniejszenia jego 
siły na zewnątrz.

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  d. 15. sierpnia. W czasie sporu 

uksemburgskiego otrzymywała tutejsza Debatte 
wiadomości od jakiegoś poufnego korespondenta, 
który, jak  się później pokazało, był zawsze do. 
brze poinformowanym. Ten sam korespondent 
znajduje 9ię obecnie w Paryżu i umieścił w 
dzienniku, o którym mowa, list o zjeździe ido* 
narchów w Salcburgu. Podajemy tu treść tego 
listu z tą uwagą, że zgadza się ona z wypowie- 
dzianemi już kdkakrotnie naszemi własnemi za­
patrywaniami się na tę sprawę.

Korespondent powiada, że w Europie istnie­
ją  dwa wręcz sobie przeciwne, skrajne zapatry- 
wania się na ten zjazd i na jego znaczenie. Po­
wiemy z góry, że obydwa te zapatrywania się, 
zdaniem jego są mylne.

Z jednej osobliwie a to z pruskiej strony, usiłu­
ją  przedstawić zjazd Salcburgski jako czysto 
etykietalny, i pozbawiony wszelkiego znaczenia 
politycznego. Według zdania takich polityków, 
zjazd odbędzie się raniej więcej w ten s? 09ó b : 
„Obydwaj cesarze pozdrawiają się. Cesarz au- 
etrjacki pyta francuskiego: —. Jak tam się ma­
ją  u W. c. Mości w domu? Na to odpowiada 
Napoleon III. z poważnem spojrzeniem: — Czy 
W. c. Mość mówisz to w sensie politycznym? 
W takim razie musiałbym z żalem odpowiedzieć 
głębokiem milczeniem na to pytanie, bo z zasa­
dy eheę wstrzymać się od wszelkich powiedzeń 
politycznych, i nie mam innego celu, jak tylko 
orzeźwić się rosą podalpejską w Salcburgu. — 
Nie myślałem o polityce, odpowiada na to ce­
sarz austrjacki, w tej chwili interesują mię tyl­
ko familijne stosunki W. e. Mości. — W tej 
mierze mogę Wr. c. Mości dać jak najdokładniej­
sze wyjaśnienia. Moja żona jest całkiem zdrowa 
i zajmuje się właśnie naprawą zepsutej nieco 
bielizny stołowej. Mój syn martwi mię czasem, 
bo nieraz, gdy myślę o pokoju , on zastanawia 
się nad reformą swoich ołowianych żołnierzy. 
Książę Napoleon.... ale tu musze przestać, bo 
omal nie zawadziłem o po!itvkę.*“

„Drudzy wyobrażają sobie, że monarchowie 
zjadą się w pełnej zbroi, a Napoleon zagadnie 
szybko cesarza austrjackiego: — Czy W. ces. 
Mość przywiozłeś z sobą plan kampanii? Mój już 
gotów — poczerń wydobędzie zwój papierów z 
kieszeni, a cesarz; austrjacki uczyni to samo ze 
swej strony, poc'em niezadłngo powstanie ogro­
mna burza w Europie i świat zaćmi się od dy­
mu strzałów armatnich*.

Korespondent przypomina, że Francja n i e  
c h c e  wojny, póki może z honorem utrzymać po­
kój. Jeżeli zaś Prusy nie dotrzymają traktatów, 
naówezas Francja będzie musiała rozpocząć bój 
z niemi, ale w takim razie woli ona uczynić to 

* ama, bo zaczepne przymierze Austrji przydało­
by się jej chyba do wywołania interwencji mo­
skiewskiej, co zapaliłoby znowu pożar w kwe- 
stji wschodniej. Francja na wypadek wojny z 
Prusami nie wymaga od Austrji niczego, oprócz 
przychylnej neutralności. Dopiero, gdyby od ra­
zu Prusy z Moskwą wystąpiły zaczepnie, może 
być mowa o czynnem przymierzu anstrjacko- 
franeuzkiera.

— Najj. Pan przyjmował wczoraj obydwie 
deputacje regnikolarne — rajchsratową o 10, 
węgierską o 11 godz. przed południem. Mówcy 
ze strony obydwu depntaeyj podnosili trudność 
i ważność zadania ugodowego , i wyrazili stalą 
wolę i dobre chęci doprowadzenia do skutku 
tego dzieła. Najj. Pan wyraził w odpowiedzi 
swej nadzieję dobrego powodzenia czynności de­
putaeyj.

„Pierwszy punkta przedłożony przez depu- 
tację wegiers:<ą deputacji rajchsratowej, zawie­
ra propozycję, by Węgry ponosiły 25prc. wspól­
nych wydatków. W odpowiedzi na to, deputa- 
eja rajchsratowa bedzie proponowała stosunek 
66V3:3 $ % .  Pierwszą z tych wiadomości czer­
piemy z półurzędowego dziennika Magyar Orszag, 
drugą pod uje Bohemia; Debatte ufa , że obydwie 
strony ustąpią cokolwiek, i tym sposobem uda 
się doprowadzić zgodę do 9kutku.

P a r y ż  d. 14. sier. Nad głową marszałka Bazaine 
zbiera się burza. Już od powrotu wojska fran­
cuzkiego z Meksyku a mianowicie od rozejścia 
się wiadomości o rozstrzelania cesarza Maksymi­
liana, sarkała armia głośno przeciw marszałko­
wi. Teraz komisja, złożona z oficerów, w ypra­
cowała formalne zażaleuie, z którego ma się o- 
kazać, że nietyiko kuria rzymska, lecz i naczel­
ny dowódzca korpusu francuskiego wiele się do 
upadku cesarstwa meksykańskiego przyczynił. 
Mając bowiem wyraźną nieehęć do Maksymilia 
na, kazał marszałek Bazaine przy powrocie swym 
do Francji, wszystkie zapasy amunicyjne, któ­
rych nie mógł na okręty zabrać, zatopić w rze­
ce Seąuia i w jeziorze Texaoco, zamiast je, w e­
dług instrukcji cesarza Napoleona, armii meksy­
kańskiej wydać. Również zniszczył w cytadeli 
stolicy wszystkie karabinowe i działowe pociski 
i sprzedał materjał ich jako stare źelaziwo w dro­
dze publicznej licytacji, przy czem dużo meksy­
kańskich pocisków „przez nieuwagę* zepsuto. 
Cesarzowi Maksymilianowi, który się chciał o 
wyrządzonej szkodzie naocznie przekonać, wzbro­
nił wstępu do twierdzy. Nadto mimo zaklinań 
meksykańskiego komendanta placu zabrał z tam- 
tąd wszystek proch, władował go na okręty i 
dopiero na usilne prośby prefekta, pana Bureau, 
zwrócił małą jego cząstkę. Mnóstwo jeszcze 
podobnych zarzutów mieści się w akcie zażale­
nia, który, choćby praktycznych nie miał odnieść 
rezultatów, w każdym razie opinią publiczną 
przeciw marszałkowi poruszy.

P o z n a ń  14. sierpnia. Komitet centralny wy­
borczy w W. księs. Poznańskiem wydał nastę 
pnjącą odezw ę:

„Rodacy! Zaszczyceni Waszem zaufaniem, 
zawiązaliśmy się na trzechletni przeciąg czasu 
w komitet centralny wyborczy dla wszystkich 
ziem polskich pod panowaniem pruskiem.

Często powtarzająca się w naszem życiu pu- 
bliczoem praktyka wyborów; niezaprzeczona ich 
doniosłość nie mniej dla spraw bieżących, jak  dla

przyszłości naszej; coraz widoczniejsza wreszcie 
i natarczywsza konieczność ujęcia w pewien ład 
i zorganizowania tyle ważnej czynności wybor­
czej, która w niedostatku sprężystego i systema­
tycznego kierunku groziłaby zgubną i szkodliwą 
dla sprawy narodowej anarchią — spowodowa­
ła ogół nasz do stałego uregulowania mechani­
zmu wyborczego, a nas samych do przyjęcia po­
wierzonego nam zaszczytnego, choć trudnego o- 
bowiązku jego kierownictwa. Trudy naszego za­
dania będą wzrastały odpowiednio do obszaru 
naszej działalności. Uważając bowiem za pier­
wszy i najbliższy obowiązek kierowanie sp raw a­
mi wyborów w W. ks. Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich ,uważamy przecież dalej za naturalne 
tylko rozszerzenie granic naszego zadania, za 
rozszerzenie natchnione duchem czasu, szczycą­
cego się uznaniem idei narodowości, wciągnąć,
0 ile można, w zakres naszych prac wyborczych
1 ludność polską Prus Wschodn eh i Górnego Szląz- 
ka, owych młodszych w życiu polityczn >-naro- 
dowem braci naszych, którzy, skoro tylko ode­
zwiemy się do nich w imię ich praw, staną obok 
nas na równi, przynosząc nowy a drogocenny 
kapitał do wspólnej skarbnicy narodowych usi­
łowań.

W dopełnieniu uciążliwego zadania tego, liczy­
my i mamy prawo liczyć na bratnie, energiczne 
poparcie z waszej strony, Rodacy. Przedewszy- 
stkiem zaś, żądamy go jak  na teraz w nadcho­
dzących wyborach do parlamentu północno nie­
mieckiej Rzeszy Zbyteczną byłoby rzeczą wy­
kładać wam tutaj cel i znaczenie tych właśnie 
wyborów. Wzięcie w nich ndziału podyktował 
odrazu iudynkt powszechny, wyroK, jego po­
twierdziły rozwaga i rozum polityezny. Je9teśmy 
Polakami, czujemy się nimi zawsze, tem więcej, 
im widoczniejsze są usiłowania zatarcia naszych 
praw, naszego inrenia i naszych właściwości — 
a grzechem i błędem byłoby opuszczać sposo­
bność zamanifestowania naszego bytu i naszych 
praw tam, zkąd go Niemcy i cała Europa n i e  
dosłyszeć nie będą mogły. Jeżeli wybory luto­
we miały na celu protest przeciw wcieleuin na­
szemu do obcego nam politycznie i plemiennie 
Związku północno-niemieckiej Rzeszy — to ce­
lem obecnych wyborów zapobiedz, aby protest 
tenże nie uległ zapomnienia, aby nie zardze­
wiał przedawnieniem, aby sama obecn ść 
Polaków w łonie parlamentu niemieckiego 
odpierał* ze strony przeciwników naszych przy­
puszczenie. jakobyśmy się praw naszych zrze­
kali, lub w ponurej rezygnacji opuszczali zdol­
ne jeszcze zaprawdę do roboty narodowej ręce*

Do dzieła więc Rodacy ! Niechaj każdy, kto- 
kolwiea się szczyci mianem Polaka, dokłada 
wszelkich dozwolonych granicami prawa starań, 
aby nadchodzące wybory wypadły dla nas po­
myślnie; abyśmy jak  największą, o ile możności, 
liczbą naszych reprezentantów przekonali świat 
o sile naszego żywiołu, a tem samem o konie­
czności uszanowania praw- jego, zwłaszcza, że 
żyjemy w epoce, w której temu tylko przyznają 
prawo życia, kto wytrwałością i silną wolą zdol­
ności jego dowodzi.

Poznań d. 12. sierpnia.
Komitet centralny wyborczy. Pilaski, J a - 

ckowski z Jabłonowa A . Radoński, Slaski z Trzebcza. 
W ł. Wierzbiński.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z K o lo m y jsk ieg o  d. 13. sierpnia *).

Z powodu ostatniego wystąpienia delegacji 
polskiej w Radzie państwa, umieścił Czas zuowu 
potępiający ją  artykuł, nie wyświecając całego 
toku sprawy, z któregoby czytelnicy mogli osą­
dzić, czyli rzeczywiście tak fałszywą drogą po­
stępuje delegacja w Radzie państwa, jak  kore­
spondent w swych sprawozdaniach i w odpo­
wiedzi swej na protest posła Zyblikiewicza przed­
stawia. Dla tego też staję w obronie moich ko­
legów i tę sprawę oddaję pod sąd ogółu.

Delegacja polska w Radzie państwa, w y­
szedłszy z większości sejmowej, wierna swemu 
posłannictwu, jakie jej ta większość nadała, 
stara się o wyjednanie koncesyj autonomicznych 
dla kraju, a stara się je  uzyskać od tych, któ­
rzy są w położeniu wyjednania je j  takowych*— 
O ile się też udało jej w tym mglistym nstroju 
państwa i w tak krótkim czasie uzyskać, to fa- 
kta poświadczają. Nie obalamuca się ona teo- 
rjami liberalnemi, któreby w praktyce żadnej 
doniosłości nie miały, dla tego też o takie 
teorje kopie nie kruszy, bo nie ma pretensji 
do oklasków galerji Izby wiedeńskiej, i kore­
spondenta Czasu f lecz zdaje mi się, że delegacja 
polska ma prawo żądania od dzienników pol­
skich, by artykuły umieszczane o jej czynno­
ściach, nie były dla niej mniej sprawiedliwe, 
jak  artykuły umieszczane w dziennikach wie­
deńskich, które pochodzą z obozów nieprzyja-

*) Zdanie nasze w sprawie będącej przedmiotem 
obecnego listu, wypowiedzieliśmy już niejednokrotnie; 
nie możemy jednak szanownemu autorowi odmówić u- 
mieszczenia niniejszej obrony postępowania delegacji 
polskiej w Radzie państwa; p. r.
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źnych narodowości polskiej; żeby koresponden­
cje w dziennikach polskich donosiły rzeczywiste 
przedstawienie faktów, ale nie wyjęte ułamki, 
zamglone własną fantazją — a własną fantazją 
nazywa się, jeżeli korespondent do Czasu pis^e, 
źe bronił przekonania tych posłów mniejszości 
koła polskiego, co opuścili salę, lub jej opuścić 
już niezdołali. Wzywam tych członków mniej­
szości koła polskiego, których przekonania ko­
respondent do Czasu ma bronić, którzy to są?  
Gdzie się znajdują ? My o nich nic nie wiemy, 
więc uważam to twierdzenie korespondenta za fan­
tazję. Soło polskie urządziło się w ten sposób, 
źe komisja wysadzona z jej grona, orzeka w 
Izbie jak delegacja ma głosować. Podczas osta­
tniego głosowania składała się komisja z trzech 
członków — z hr. Adama Potockiego, dr. Czaj­
kowskiego i dr. Zyblikiewicza.

Komisja bez wyjątku była za zatrzymaniem 
słowa „staatsgefahrlich* przy prawie o stowa­
rzyszeniach w §. 1. Tak ja k  ten paragraf przed­
stawił sprawozdawca z komisji izbowej, do któ­
rej wniosek rządowy był odesłany, ministerstwo 
oświadczyło się za zatrzymaniem tego słowa, 
dodając, że sankcji najwyższej to prawo nie bę­
dzie mogło uzyskać, gdyby to słowo wypuszczo- 
nem zosta ło ; i wiadomo ogólnie jest, źe w Izbie 
panów to prawo z wypuszczeniem tego słowa 
byłoby nie przeszło. Z uwagi na te powyższe 
okoliczności, i z nwagi, że klub herbstowski 
występując przeciw sprawozdaniu komisji z Izby, 
chciał ministerstwu oraz zadać klęskę, i moral­
nie przymusić je do wejścia z nim w bliższe 
porozumienie, by w dalszej konsekwencji uła­
twić sobie uformowanie z łona tego klubu mini- 
sterjum. Koło polskie stanęło po stronie mini­
sterstwa do walki z klubem herbstowskim, k tó ­
rego dążności centralistyczne i germamzacyjne 
ogólnie znane były. Zresztą całkiem jest natu­
ralne, że jeżeli nie mieliśmy żadnej nadziei od 
większości izbowej czyli herbstowskiego klubu, 
uzyskać w Radzie państwa jakich autonomi­
cznych korzyści dla kraju, i jeżeli tylko te ko­
rzyści uzyskujemy za współdziałaniem minister­
stwa, że to ministerstwo w niebezpiecznych chwi­
lach wspieramy, bo na cóźby komu byli potrze­
bni sprzymierzeńcy, jeżeliby w chwili walki na 
nich liczyć nie można.

Przy §. I . dozualiśmy porażki; wprawdzie 
bardzo małą większością nas przewotowano, ale 
to nas nie zraziło do utrzymania dalszej walki. 
Staraliśmy się wszystkich nieobecnych, nam 
sprzyjających członków telegrafem powołać, i 
wszelkie zabiegi czyniliśmy, by uniemoźebnić 
zwycięztwo większości. Nie mogę tu pominąć, 
źe pan hr. A. P. z kola polskiego, wiele się 
przyczynił do naszego zwycięztwa. Na nastę- 
pnem posiedzeniu przy §. 6. większość Izby 
była już przy nas, i §. 1. został obalony, a 
przy trzcciem czytaniu całego prawa klub 
herbstowski poszedł w zupełną rozsypkę, i 
ze 110 członków nie liczył więcej jak  27 zwo­
lenników. Z delegacji polskiej, prócz ks. Gu- 
szalewicza, nie było żadnego członka, któryby 
nie okazywał radości swojej z powodu pogrze­
bania Herbstowskiego klubu. Czyliżby kore­
spondent Czasu broniąc przekonania miejszości 
miał na myśli ks. Guszalewicza?

Przy tej walce, jak  już wyżej powiedziałem, 
nie chodziło o słowo staatsge/dhrlich, bo dla rzą­
du gesetzwidrig albo staatsge/dhrlich ma tę samą 
doniosłość, — chodziło tu o życie lub śmierć 
Herbstowskiego klnbu — który niech w spokoju 
spoczywa. Nie jest Austrja w tych warunkach co 
Anglia lub Francja, gdzie ze strony rządu tłu­
maczenie prawa, przeciwne duchowi konstytu­
cyjnemu, wywołuje przeciwko temu rządowi 
zaburzenia w narodzie, i nabawia go kłopotu — 
w Austrji spokojnie się na to patrzą, jak rząd 
przedziałki między paragrafami do prawa, po­
dług potrzeby objaśnieniami wypełnia; więc czy 
w ustawie staatsgefdhrlich, czy gesetzwidrig jest U- 
mieszczone, to doniosłość tych słów zawsze bę­
dzie rząd umiał w razie potrzeby na swą ko­
rzyść wytłumaczyć.

Powyższe zajście w Radzie państwa nie 
było wcale zakulisowe, by korespondent do 
Czasu, o nim nie wiedział, bo je  dzienniki wiedeń­
skie podały, — a najzaciętsza nasza nieprzyja- 
ciółka, N. fr. Presse, gorące łzy wylewała nad 
pogrzebaniem klubu Herbstowskiego, wołając na 
alarm, żeby Niemcy na baczności się mieli, bo 
polski klub dominuje już w Radzie państwa, 
więc czy taką krytykę w Czasiey nie przedsta­
wiającą prawdziwego zajścia, można nazwać 
sumienną? czyli, jak  j ą  poseł Zyblikiewicz 
nazwał „samowolą dziennikarską'4 szanowni czy­
telnicy raczą rozstrzygnąć. Przekonany jestem, 
źe gdyby delegacja polska głosowała za wypu­
szczeniem słowa staaisgefdhrłich, byłby się znalazł 
korespondent do Czasu, co by j ą  także potępił 
bo o ile mi się zdaje, korespondent jest tylko 
parawanem, z po za którego wyłazi zawsze 
nóżka szatańska nieuwzględnionej powagi kra­
jowej w Wiedniu, i żółć swoją wylewa na de­
legację; znalazłyby się były nawet ważne po­
wody do potępiania delegacji, jak  n. p. że przy 
wyrzuceniu tego słowa staatsge/dhrlich rządowi są 
ręce związane w Galicji do ścigania moskalo- 
filów, że stowarzyszenia a z niemi i propagandy 
diaków i alumnów będą się mogły po kraju 
bezkarnie rozwijać, lud wiejski obałamucać, ko 
munistyczne idee zaszczepiać, do przejścia na 
szyzmę i do wcielenia się do sąsiedniego pań­
stwa namawiać, i tym podobne by się znalazły 
argumenta — bo każde działanie delegacji by­
wa z góry potępiane. Następujące zdarzenie > 
które miało mieć miejsce w ostatnich czasach 
npadku. naszego politycznego, charakteryznje, jak  
dalece usposobienia nasze się nie zmieniły. Oto 
żydek wysłany został do stołecznego miasta, 
gdzie się sejm odbywał. — Żydek ów puścił się 
w podróż — a ujechawszy kilka mil spotkał kilku 
konnych sejmowych, którzy się go zapytali: 
„Z kim żydku trym asz?*  Żydek będąc jak 
zwyczajnie zachowawczego usposobienia, trzymał 
z dostojnikami kraju, więc z rezonem odpowie­
dział: „Z kim mara trzymać, jak  nie z królem 
Jegomością“ — Dostał po plecach; — „trzymaj 
z narodem* krzyknęli jeźdźcy, i pojechali dalej.

Po czasie nadbiegło znowu kilku jeźdźców na 
koniach, i pytali się źydka z kim trzyma? Ży­
dek rachując na objaśnienie jakie odebrał od 
poprzednich jeźdźców, krzyczy z całego g a rd ła : 
„z narodem*! Dostał za to po plecach — jeźdźcy 
krzyczą trzymaj z panem Potockim, i pojechali 
dalej — Niebawem nadjechała znowu zgraja 
konno i pyta się ż y d k a : z kim ty trzymasz?
Żydek zniecierpliwiony, źe do gustu trafić od­
powiedzią nie może, obrócił się do jadących 
plecami, i krzyknął: — „Co W aść pytasz, bij 
Waśó !* Antoni Golejewski.

C eligny , 10. sierpnia.
(S) Pomimo niewielkiej sympatji, którą my, 

Polacy, mieć możemy dla Anglji za jej nieludz­
ką, egoistyczną politykę w sprawie polskiej, nie 
możemy jednak odmówić uznania za jej takt po­
lityczny, i nie powiedzieć, iż Anglicy są wiel­
kim narodem. Od 12. lipca Kanada, Brunszwik 
i Nowa Szkocja tworzą pod imieniem państwa 
Kanady (Dominion of Ćanada) konfederację, zu­
pełnie niezależną, pod protekcją Anglii. Konfe* 
deracja kanadyjska opiera się na podstawach 
monarchicznych, konstytucyjnych i parlamentar­
nych tak, jak  te rzeczy pojmują w Anglii; mia­
nowany przez Anglię gener&ł-guhernator czyli 
wice-król, jest jedynym węzłem, który łączy da­
wną kolonię z jej metropolią. Zresztą Kanada 
używa wszelkich praw i przywilejów, związanych z 
niezaleźnem politycznem istnieniem, traktnje we­
dług swego uznania z obcemi państwami i roz­
porządza się w domu samowładnie. Kanada sa­
ma sobie nadała konstytucję, którą się rządzi, 
parlament angielski tylko potwierdził ją, bez ża­
dnej zmiany. Złączeni z metropolją tak wolnemi 
i łagodnemi węzłami Kanadyjczycy zapewne nie 
będą się starać o zupełną niepodległość, która 
nic nie dodając do ich swobody, włożyłaby tyl­
ko na nich niektóre ciężkie i kosztowne obo­
wiązki. Jakiźto piękny, jaki wielki przykład dla 
mocarstw, złożonych z odrębnych narodowości, 
różniących się między sobą życiem, zwyczajami, 
językiem i dążnościami!...

Według kanadyjskiej konstytucji parlament 
składa się z senatu , którego członków mianuje 
wice*król na przedstawienie odpowiedzialnych 
ministrów, i z prawodawczej Izby, wybranej 
przez pięciomilionową Indność konfederacji. Tyl­
ko kwestje ogólne podlegają rpzpatrywaniu par­
lamentu. Każda z prowincyj, na które kraj jest 
podzielony, ma swój parlament, który zajmnje 
się miejscowemi sprawami i kontroluje prowin­
cjonalną administrację, złożoną z ludzi odpowie­
dzialnych przed Izbami. Nakoniec każda gmina, 
każde hrabstwo ma zupełną swobodę rządzenia 
swemi interesami munieypalnemi, dlatego też ró­
żnica języka w wielu gminach nie robi żadnęj 
trudności w ruchu całej machiny i całe społe­
czeństwo jest przesiąkłe zrozumieniem i miłością 
samorządu. Wszakże i w Galicji mogłoby było być 
także, "gdyby wszystkie stany tego zapragnęły, 
i pojęły, że tylko braterstwo i miłość kraju mo­
że uszczęśliwić wszystkich.

Przechodząc od Anglji do Francji możemy 
zapytać, gdzie są rezultaty piętnastu lat, w cią­
gu których władza prawie niczem nieograniczona 
rozporządzała losami całej Francji ? Z początku 
panowania Napoleona widzimy wielką pomyśl­
ność kraju , która nastąpiła po przywróceniu 
raaterjalnego porządku. Lecz arbitralność może 
dać tylko chwilowy materjalny po k ó j , pokoju 
zaś moralnego nie można dostąpić inaczej, jak  
przez swobodę. Jakiż jest bilans napoleońskiej 
polityki, którą oppozycja mianuje polityką oso­
bistą? Podatki więcej uciążliwe, budżety i defi­
cyty powiększające się corocznie, dług publiczny 
prawie o dwa razy powiększony, monopole na 
wszystkie strony ; szalone przedsięwzięcia prze­
mysłowe i spekulacyjne, które pochłonęły oszczę­
dność biednego; swoboda obiecana i odroczona 
na całe lat piętnaście ; koncesje, które robią się 
opinji dla tego tylko, żeby je  cofnąć, krok na­
przód a za nim krok w t y ł ; arbitralność coraz 
większa w administracji; nakoniec po siedem- 
dziesięziu ośmiu labach od pierwszej rzeczypospo- 
itej, Francja mniej jest swobodną z pow9zechnera 
głosowaniem, jak była z głosowaniem ograni- 
czonera. Na zewnątrz w dyplomatycznych i czynno­
ściach kraj liczy prawie tyleż niepowodzeń, ile 
czynności. Co zyskała Francja, oswobodzając 
Włochy? chyba niewdzięczność i zjednoczenie Nie­
miec. Dania, ten stary sprzymierzeniec Francji, 
rzucona nowożytnemu żarłokowi politycznemu 
na pastwę, a Polska nieszczęśliwa, p dbudzana 
przez Francję, poświęcona zemście barbarzyń­
skiego rządu i ludu. Meksyk , który pochłonął 
trzydzieści tysięcy dzieci Francji i tysiąc mi­
lionów franków — oto są rezultaty tego nowoży­
tnego cezaryzmu.

Rzuciwszy okiem na przeszłość Francji w 
ciągu panowania Napoleona, obaczmy, jaki jest 
dziś stosunek jej do Prus. Codziennie officjalne 
dzienniki w Paryżu i w Berlinie prawią o swo­
ich pokojowych zamiarach wtedy, gdy współ­
zawodnictwo pcha ich do działania w przeci­
wnym kierunku. Francja pow iada , że nic nie 
zmusi jej do wyjęcia szpady z pochw y, chyba 
atak nieprzyjaciela, lub zniewaga honoru naro­
dowego i świadczy się światem całym, że nie 
można znaleść w jej czynach groźby ani niebez­
pieczeństwa żadnego dla pokoju Europy. Prusy 
dziwią się , że ktoś może powątpiewać o ich 
przyjaźni dla Francji. Powiadają one, że zajmu­
ją  się tylko własnemi sprawami i nie mieszają 
się w cudze, że okoliczności, mimo woli ich, 
zrobiły je  protektorem N ienree, że rezultata 
sprawiedliwej wojny, wywołanej uciemiężeniem 
części Niemiec, znajdujących się pod obcern pa­
nowaniem, postawiły pod ich skrzydło opiekuń­
cze pewną ilość rodaków, których oni nie ehcą 
oddać na łaskę fanatycznej nienawiści Duń­
czyków.

Władza codziennie prawi o swojej niewin­
ności. Przeszłość jest to przedmiot bardzo deli­
katny dla wszystkich ludów, bo polityka jest 
inną rzeczą, a uczciwość inną ; a nad obydwo­
ma panuje siła, która na szczęście nie ma po­
trzeby być bronioną. Lecz te obietnice i dobre

zamiary tracą na znaczeniu jak  skoro są po­
wtarzane zanadto często. Na co naród ma mówić 
drugiemu prawie codziennie, źe nie ma nieprzy­
jacielskich zamiarów ? Poco te protestacje nieu­
stanne? bo w głębi duszy leżą brzydkie myśli 
u obydwóch. Kiedy człowiek mówi o szpadzie 
sw ojej: nie moja będzie wina, jeżeli będę po­
trzebował użyć je j  wieczorem — każdy przyto­
mny temu czuje, że mówiący szuka z kimś za­
czepki. Stosunek więe teraźniejszy dwóch mo- 
car t7v jest taki, źe ani Prusy ani Francja nie 
będą wjnne, jeżeli walka zacznie się między 
nieini, bo ani z jednej, ani z drugiej strony nie 
ma najmniejszych powodów do tego, n iem a naj­
mniejszego wyzywania.

Tymczasem Francja zbroi się gwałtownie. 
Marszałek Nie! całej energii używa do postawie­
nia armii w możności zmierzenia się z najsil­
niejszym nieprzyjacielem. Ambitny i pełen mi­
łości własnej lud francuzki czuje, jak  mu tru­
dno stać na nboczu kiedy Prusy tak dumnie 
rozporządzają w Niemczech i ciągłemi prze­
chwałkami drażnią miłość własną wojowniczego 
ludn. Widok żołnierzy, co niedawno przybyli z 
Meksyku, goryczą napełnia serce Francuza i on 
po raz pierwszy być może z taką energią, z taką 
zaciętością zapytał rząd przez Izbę prawodaw­
czą : dokąd doprowadził on państwo i dokąd je  
jeszcze prowadzi ?

Celigny , 11. sierpnia.
(S) Niedawno raskolnicy moskiewskiej se­

kty pomorskiej, niegdyś goście rzeczypospolitej 
polskiej, a potem zbiegi do Prus, w skutek 
przyłączenia Polski do Moskwy, wysłali depu- 
tację do cara, prosząc go o pozwolenie powro­
tu i osiedlenia się w kowieńskiej gubernii, na 
Litwie.  ̂ Moskiewskie gazety piszą o tem z nad- 
zwyczajnem ukontentowaniem, wstawiając się u 
cara za niemi, i dowodząc, że tonajmoralmejszy 
lud, pracowity i wierny matuszce Moskwie, któ­
ry najlepiej dopomoże do zmoskwicenia Litwy. 
Jacy to są ludzie, powiemy, opierając się na 
oficjalnym dokumencie: „Statystyka kowieńskiej 
gubernii*, napisanej przez Moskala, z porucze- 
nia wojennego ministra, w 1857 roku. „Raskol­
nicy tu mieszkający, lud najniemoralniejszy, 
słynni są w kraju jako bardzo zręczni złodzie­
je koni, którzy skradzione konie przemycają 
do Prus za pomocą raskolników, tam żyjących ; 
większa cześć z nich zajmuje się przewożeniem 
ciężarów, lecz nie lubią rolnictwa, bo są leniwi, 
pijacy i popełniają częste rozboje. W całej Li­
twie znana jest przepowiednia: „Jeżeli usły­
szysz burłaka śpiewającego, to zamykaj drzwi 
dobrze, bo on myśli o kradzieży.* Dziś inne 
nastały czasy. To, co wczoraj zwano plagą kra­
ju, to dzisiaj ma być apostołem moskwicizmu 
w biednej Litwie, na którą spadła szczególniej 
nienawiść moskiewska. Gazeta Oołos w nr. 197 
przyznaje się, że położenie nietylko właścicieli 
ale i włościan na Litwie tak jest ciężkie, źe
w łośc ian in  ani n ie  czu je  n aw e t, A© je s t  sw obo­
dnym. Podły ten dziennik proponuje rządowi 
jako środek zaradczy, odebrać katolikom Matkę 
Boską Ostrobramską, ten obraz , tak gorąco 
czczony na Litwie, dowodząc, że katoliey za­
brali go u Moskali przez oszukaństwo. Prawdzi­
wie, tego niedostawało tylko. Dobrotliwy car, 
co przywiózł Warszawie cholerę, nie odmówi 
zapewnie tym prośbom, bo wzywają go, przy­
pominając, że za postępek Berezowskiego nale­
żałoby ukarać kraj tym sposobem. „Wystrzał 
za amnestję zasługuje na podobną karę*, mówi
Goi os.

Moskiewskie gazety zaczynają straszyć rząd, 
że „polska emigracja nietylko zamyśla wzbndzić 
ruch w polskich prowincjach, lecz ześrodkowuje 
siły swoje i przygotowuje stosowne środki w Gali­
cji, czego nie widzi Gołuchowski, bo niechce 
tego widzieć.* Myśleliśmy, źe już takiego za- 
rzntu nigdy nie zrobią Moskale namiestnikowi 
Galicji, — sądzimy nawet, że on sam nawet ni­
gdy się tego nie spodziewał. Moskale mogą 
skarżyć się na prześladowanie emisarjuszów, na 
niedopuszczanie świętojurców do urzędów, lecz 
nie sądziliśmy nigdy, żeby go obwiniali o s ła ­
bość dla emigracji. Nawet najlegalniejszemi 
paszportami opatrzonych emigrantów wysyłał 
namiestnik za granicę. Moskalowi, jak  widać, 
niezem nie dogodzisz! Gdzie sędzią jest wilk — 
tam owca zawsze winna.

W ostatnich czasach, jak donoszą Moskiew­
skie Wiedomosti, w wielu miejscach Moskwy do­
konano licznych zabójstw na żydach. W kijow­
skiej gubernii moskiewski włościanin zabił pię­
ciu, w mohyiewskięj wyrżnięto całą rodzinę, w 
mińskiej^ gubernii także kilka podobnych zabójstw 
miało miejsce z wyrafinowanem okrucieństwem. 
Zacny ten dziennik powiada, źe doprawdy, tru­
dno takiego zbójcę srogo sądzić, który z nai- 
wnyna spokojem odpowiada: „Wszak to nie
człowiek — żyd a pies to wszystko jedno.* J a ­
kież to serce moskiewskie obszerne, kiedy w 
nim może się znaleźć takie uniewinnienie obok 
zgrozy nad okrucieństwami, które niby to Turcy 
w Bółgarji popełniać mają. Nie wiemy, czy to 
prawda, co do Bółgarów, ale przypuściwszy na­
wet, źe Turcy nie po ludzku z niemi się ob­
chodzą, to dla przyzwoitości samej nie powin­
na gazeta umieszczać tych dwóch faktów w j e ­
dnym i tymże samym numerze, tern więcej, że 
ludzkością z wrogami nigdy się nie odznaczał 
naród moskiewski — począwszy od góry aż do 
dołu. Nie będziemy tn mówić o Polakach, na 
których wypróbowano cały arsenał okrutnych 
męczarni, — wspomnimy tylko o Kaukazie, 
gdzie jen. Jermołow, dla nastraszenia ludności, 
setkami na pal wbijał jeńców i z żywych skórę 
zdzierał, — a stepy kirgizkie, gdzie na ludzi 
polowano jak  na zwierzęta, i gdzie porucznicy 
moskiewscy dla zabawy zakopywali Kirgizów 
żywcem do ziemi.

Wileński Wiestnik znowu donosi rządowi, że 
Polacy na Litwie okropnie są niepokorni car­
skiemu ukazowi, co chce wywłaszczyć ich z 
majątków, i źe wszelkiem; środkami starają się 
uniknąć konfiskaty, lub przedaźy ich majątku z 
publicznego targu. Prawdziwie> jacy to źli pod­

dani, co nie chcą znieść pokornie rozporządzę - 
nia, pozbawiającego ich i ich dzieci ojcowizny i 
ostatniego kawałka ohleba. Moskiewski ten dzien­
nik z oburzeniem powiada : „Wyobraźcie sobie, 
jeden z obywateli odwołując się na ukaz, w któ­
rym powiedziano, że po ś mierci obywatela, m a­
ją tek  jego przechodzi na dzieci i krewnych 
e h o ć b y b y i i  p o c h o d z e n i a  p o l s k i e -  
g o , prosił w izbie o zaświadczenie aktu, źe od­
daje majątek cały jedynej córce swojej.* Gaze­
ta moskiewska pow iada: „tak, córka ma prawo 
otrzymać^ ten majątek po śmierci ojca , ale nie 
przy życiu jego, bo on może coś zrobić i po­
zbawić rząd możności ukarania go konfiskatą 
majątku. Tak to Polacy starają się tłumaczyć 
prawa, które car nasz wydać raczy ł! Inny zno­
wu, mówi ta gazeta, przedstawił akt do wpisu do 
książek, w którym oddaje majątek córce swojej 
prawosławnego wyznania, a ta robi go pełno­
mocnikiem swoim, dając prawo na sprzedaż i na 
zarząd majątku. Rząd nie powinien dopuszczać 
takich naduużyć, takiego tłumaczenia prawa, bo 
inaczej ilość majątków, które można będzie skon­
fiskować, stanie się nadzwyczajnie małą...* Co 
powiecie na to Bułgary, Czesi, Serbowie ? Komu 
lepiej, czy wam pod austrjackim i tureckim rzą­
dem, czy takimże jak  wy Słowianom pod mo­
skiewskim, do którego ciągną was wasi przy- 
wódzcy? W świętej Moskwie nawet torby za­
zdroszczą żebrakow i! Dziś was podburzają, m a­
mią, obiecają, jutro was pozbawią ojcowizny i 
jeszcze będą się skarżyć iż się sfatygowali bi­
jąc wa3 t

O skutkach amnestji nic nie słychać. W re­
szcie w Moskwie to nikogo nie obchodzi, am­
nestję wydano dla przypodobania się Francji, a 
Francja niewdzięczna krzyczała carow i: Vive la 
Pologne! więc można pozostawić łaski swoje na 
papierze tylko. Przyszły historyk Aleksandra, 
wyszuka ten akt i wykrzyknie z uniesieniem: 
„Jaki to był dobrotliwy car*. Czegóż więcej po­
trzeba? Europa pochwaliła za amnestję, choć Po­
lacy z niej nie skorzystali...

W jednym z ostatnich numerów Oołosu czy­
taliśmy prywatny list jednego podróżnego, j a d ą ­
cego na Sybir, w którym ten skarżąc się na 
niedogodność podróży po rzekach w parostatkach 
rządowych, powiada, ze na barkazie, który cią­
gnął za sobą parostatek, znajdowało się stokil- 
kadziesiąfc Polaków, których odsyłano w głąb 
Syberji, (widać w skutek amnestji). „Jadło nam 
dawane na parostatku było tak nędzne, źe prze­
chodzi wszelkie wyobrażenie; możecie sobie 
przedstawić, źe nawet a r e s z t a n c i - P o l a c y  
nie chcieli jeść mięsa, które nam dawano.* Sło­
wianie tureccy i austrjaccy, to nie są nasze wy­
mysły, czytajcie w dzienniku, który was tak 
serdecznie do siebie zaprasza, i uczcie się z cu­
dzej niedoli.

K r o n i k a .

— C. k. namiestnictwo we Lwowie powtarza i w 
tym roku O b w ie sz c z e n ie  następujące*. W królestwie 
Polskiem pojawia się cholera w kilku miejscach, a 
mianomieie w tych, które leżą na drodze prowadzące,’ 
do Częstochowy, i przez które przechodzić muszą p ie l ­
grzymi udający się tam na odpust.

Z tego powodu, jako też ze względu na okoliczność, 
ze napływ ludzi w czasie gdy cholera epidemicznie p a ­
nuje w sąsiednich prowincjach, ułatwia wybueh i prze­
niesienie tej choroby, c. k. namiestnictwo widzi się  
spowodowanem ostrzedz publiczność, aby tego roku nie 
udawała się do miejsc odpustowych Częstochowy i 
Kalwarji w powiecie wadowickim.

— D o  w y c ie c z k i  w  Tatry, którą młodzi członko­
wie „Sokoła* ku końcowi tego miesiąca przedsięwe- 
zmą, mogą się przyłączyć i inne osoby, gdy pierwej 
do Towarzystwa przystąpią. W arunki przystąpienia: 
Lat 18 wieku i opłata wpisowego 1 złr,, i miesięczne, 
składki 1 złr. To na zapytanie z Przemyśla i z pod 
Złoczowa.

Podróż koleją tam i napo wrót do Krakowa i do 
Wieliczki, wraz z kosztami zwidzenia i oświetlenia 
Wieliczki kosztuje 3eią klasą jadąc 8 złr., drugą klasą 
11 złr. 45 centów. Dzieci niżej 10 lat płacą połowę.

Ile koszta wycieczki z Krakowa w Tatry wyniesą, 
nie da się obliczyć. Biorący ndział, składają z góry po 
10 złr.. Wybrany przez nich jeden z członków prowadzić 
będzie kasę, i rozliczy potem ogólne koszta podróży i 
wiktu na każdego z biorących udział.

Ile wyniesie dalsza opłata kolejowa z Krakowa do 
Wiednia i napowrót, doniesiemy jutro. Oczekuje­
my bowiem obliczenia z dyrekcji północnej kolei.

Z naszej strony zachęcamy osobliwie młodzież do 
korzystania ze sposobności zwidzenia tatrzańskich oko­
lic w licznicjszem rówieśników gronie.

Do wycieczki do Krakowa, Wieliczki, Wiednia, 
jak  i do wycieczki w Tatry, zapisywać się można już 
obecnie w kancelarji „Sokoła*.

— Konfiskata. Z polecenia c. k. prokuratorji skon­
fiskowano ostatni Dodatok Stówa do hromady% a to, jak  
się domyślamy, z powodu zawartych w nim obelg i 
podburzań przeciw narodowościom, wyznaniom religij­
nym i stanom.

— Strzecha. Pod tym tytułem zamierza księgarz p. 
Richter, wydawać we Lwowie czasopismo ilustrowane, 
którego redakcją zajmować się raa P* Franciszek Wa­
ligórski.

— C h o c h l ik  nie został zasuspendowany, jak  mylnie 
doniósł Czas  krakowski. Wezwano tylko ze strony c *  

k .  policji wydawcę tego pisemka, by wymienił r e d a k ­
tora odpowiedzialnego, m i e s z k a j ą c  cg o w e  L w o ­
w i e  i oświadczono mu, źe póki tego nie uczyni, prze­
pisy prasowe nie pozwalają na dalsze wydawanie Chv~ 
chlika, ponieważ dotychczasowy redaktor nie mieszka 
we Lwowie. Zastósowanie się do tych p r z e p i s ó w  wy­
starczy tedy, iżby pisemko mogło wychodzić bez prze­
rwy, bo suspenzji formalnej nie wyrzeczono przeciw 
niemu.

Suspenzja taka może nastąpić jedynie na podsta­
wie wyroku s ą d o w e g o ,

— P r z e m y ś l  dnia 14. sierpnia. Hr. Badeni delegat 
Wydziału krajowego do komisji miniśtcrjalnej w spra­
wach powodzią nawiedzonej ludności otrzymał nrlop, o 
który upraszać zniewoliły g °  zajęcia rozliczne 5 g d y l
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otrzymawszy nominacje w chwili przejazdu z kąpiel 
przez Lwów, odłożył na bok wszelkie prywatne intere- 
sa przez długą niebytność w domu nagromadzone i po­
spieszył z uznania godną gorliwością do usług krajo­
wych. Równocześnie mianował Wydział krajowy pana 
Zygmunta Kozłowskiego, posła na sejm delegatem do 
tejże komisji, który dnia 17. bm. do powiatów p ow o­
dzią nawiedzonych w dawniejszych obwodach tarnow­
skim, jasielskim i sr.nockim się udaje, porozumiawszy 
się co do tego z p. hr. Badenim, stosownie do otrzy­
manego z Wydziału polecenia

— Z B r o d ó w  dnia^lB. sierpnia otrzymujemy od są­
du powiatowego brodzkiego następujące wyjaśnienie 
wypadku opisanego w korespondencji ze Złoczowa, u- 
mieszezonej w nr. 184 G. N.:

„Wypadek w kronice G. N. z dnia 11. sierp. 1867 
w Dodatkn do nr. 184 pod napisem Złoczów 10. sierp­
nia (Postępowanie sądowe w ciekawym wypadku w 
naszej okolicy) co najmniej mylnie przedstaw i o uy, wy­
maga następującego sprostowania: M. B O. nie ubie 
gał się w sądzie powiatowym brodzkim o poruczenie 
jemu opieki nad małoletnią B. S. O , lecz takową je- 
mn sąd brodzki jedynie na podstawie spisu aktu śmier­
ci jego córki Beile S. O. przez notarjusza, który do 
sporządzenia aktów pośmiertnych raz na zawsze był u- 
poważniony, sądowi na dniu 1, września 1866 przedło­
żonego, jako dziadkowi dziecięcia, prawem do opieki 
nad wnuczką powołanemu, nadał, zwła.-zcza, że akta 
żadnych przeszkód poruczenia jemu tej opieki nie oka­
zywały.

Dopiero po upływie kilku miesięcy, mianowicie 
pod dniem 7. maja 1867 do 1* 3053 wniósł opiekun M. 
B O. do c. k. sądu powiatowego brodzkiego pisemną 
prośbę o spowodowanie sądowego odebrania dziecka 
B. S. O. od małżonków E. i P. M. w Sasowie i odda­
nie tego dziecka proszącemu jako opiekunowi, przyta­
czając, że dziecko to rzeczonym małżonkom do wykar- 
mienia oddane zostało, a oni zwrócić takowego nie chcą. 
Przy zadośćuczynieniu tej prośbie nie przedstawiały 
akta sądowe żadnych wątpliwości, jednak sąd brodzki 
nie wezwał w skntek tej prośby sądu powiatowego o- 
leskiego do odebrania rzeczonego dziecka od wspo­
mnianych małżonków bezwarunkowo, lecz to wezwa­
nie uczynił pod wyrażnem zastrzeżeniem, jeżli przy 
wykonaniu wezwania tego nie okażą się jakie prze­
szkody, przez co nastręczoną była sposobność do przed­
stawienia komisji, od sądu oleskiego wysłanej, szczegól­
nych stosunków, jakieby wykonaniu postanowionego 
oddania dziecka stać mogły opiekunowi na zawadzie.

C. k. sąd powiatowy ,w Brodach dnia 13. sierpnia 
1867 roku.

— W numerze 180 Gazety Narodowej z dnia 7. bm. u- 
mieścił korespondent (M. S.) z nad Seretu między in- 
nemi i to doniesienie: „Korespondent wasz nie będąc 
Rusinem ale Mazurem z pod ciemnej gwiazdy, nic a nic 
o ruskim teatrze powiedzieć nie może, za to o polskim 
czyni tę uwagę, ż e  m i m o  d o s k o n a ł e j  g r y  i 
w y s i l e ó  c a ł e g o  T o w a r z y s t w a  p a n a  S t e n -  
g l a ,  p r z e c i e ż  w r a ż e n i e  n a  p u b l i c z n o ś c i  
b y ł o  b a r d z o  s ł a b e ,  'a t o  z p r z y c z y n y ,  ż e  
g r a n o  s a m e  k o m e d y j k i  z f r a n c u z  k i e  g o
t ł ó m a c z o n e ,  które nigdy u polskiej publiczności 
nie mnją powodzenia, do najlepiej do jej serca prze­
mawia to, co jest swoje i na swojakiem tle osnute.*

Ponieważ dążeniem dyrekcji teatru polskiego sta­
nisławowskiego jest wypełniać repertoarz o ile możno­
ści dziełami oryginalnemi — a jedynie gdzieniegdzie 
w szereg oryginalnych utworów wciśnie się tłómacze- 
nie, przeto uwaga korespondenta (M, S .) jest zupełnie 
niesprawiedliwą.

Dla bliższego rozpoznania rzeczy, załącza dyrekcja 
wykaz przedstawień danych w Tarnopolu :
1 . przedstaw. 21. lipca.* Pan Jowialski, oryg. Fredry.
2.

3.
4.

5.

Po północy, tłómaczenie.
„ Mazepa, oryg. Słowackiego.

n 23.

24.
25.

26.

6.

7.

27.

28.

8.

9.
10.

11.

»
12.

„ Podlotek, komed. oryg. Urbań­
skiego.

„ Otello, tłóm. z Scbakespaera.
v Opieka wojskowa, komed. oryg,

Bogusławskiego.
„ Recepta na świekry, (kom. tłóm.

z hiszpańskiego),
„ Polowanie na męża, kom. oryg.

Bałuckiego.
„ śluby panieńskie, komedja Oryg.

Fredry.
„ Nienawiść kobiet, komedja oryg,

przez L. Z.
„ Siostra Kasperka, (kom. tłóm.

z francuzkiego,
B Piosnka wnjaszka, oryg. Fredry

(syna).
„ Płaczące kobiety, (komed. tłóm.

z francuzkiego),„ Przybłęda, orygin. W. Łoziń­
skiego.

„ Zemsta, oryg. Fredry.
„ Podstęp pana kapitana, tłóm acz,

a B Jeden z nas musi się ozenie, tłóm.
*  „  Nowy rok,  orygin. Jasińskiego.
1. sierp.; Przed śntadamem,  oryg. Fredry

(syna),
H v Ustęp z życia artysty, oryg. N. N.

„ Łobtowianie, oryg, Wł» Anczyca.
„ Arcydzieło nieznane, dram. tłóm.,
„ Qui pro quo, oryg. Korzeniow­

skiego,

29.

30.
31.

3.

" r> n r
13. „ 4.

Tarnopol dnia 12. sierpnia 1867.
K o res  pondencja  R edakcji .  PP. T. Z. „na wsi*. 

K. i M. T. Listów przeciw wyborowi pana Starkla 
do Rady szkolnej nie umieszczamy, z powodu, że jak 
kię dowiadujemy, wybór ten dla braku kompletu 51 
^członków na owem posiedzeniu Rady miejskiej uważa­
my jest jako n i e d o k o n a n y ,  a tern samem i przedmiot 
jpomienionych korespondencyj traci swoją wagę.

L w ó w  d. 17. sierpnia,
Z powodu czwartkowego święta, nie doszły 

nas wczoraj wieczorem dzienniki wiedeńskie.
Brak nam też do zapisania pogłosek nawet w 

najważniejszej dziś sprawie wewnętrznej w Au­
strji, t. j. w sprawie obrad delegacyj regniko- 
larnych. Tylko pragskie dzienniki dziś otrzy­
mane, zamieszczają telegram z Wiednia — że 
Węgrzy proponują na swój udział pokrycia 
wspólnych ciężarów 25%, Delegacja zaś przed- 
litawska, która nad propozycją węgierską dziś 
ma obradować projektuje na udział węgierski 
88ys% . Zbyt wiele mamy przyczyn, aby do 
podania organów czeskich nie przywiązywać 
wiary. To tylko jedno zdaje się być pewnem, 
że ów pierwszy punkt ugody, który delegacja 
węgierska sformułowała, i przez swejego prezy­
denta oddała pod obrady delegacji wiedeńskie­
go reichsrathu, odnosi się do oznaczenia kwoty 
wspólnych ciężarów przypadającej na każdą z 
dwóch dzielnie monarchii.

Podaliśmy wczoraj telegrafowaną wiado­
mość z Zagrzebia, że od 1. września językiem 
urzędowym władz finansowych Kroacji i Sławo­
nii będzie język kroaeki. Dziś znajdujemy w 
dziennikach węgierskich potwierdzenie tej wia­
domości wraz z dodatkiem, że urzędnicy tych 
dykasteryj, nie władający przeszłym językiem u- 
rzędowym zostaną usunięci, przyezem natychmiast 
postąpią się z nimi w sposób, w tych razach 
zwyczajny. Wprowadzenie języka kroackiegodo 
władz finansowych Trójiedynego królestwa, jest 
uzupełnieniem rozporządzenia, które oddało wła­
dze te pod kierunek peszteńskiego ministerjum 
finansów, wyłączając je z przedlitawskiej orga­
nizacji państwowej. Winniśmy podnieść ten pię­
kny czyn ze strony rządu węgierskiego, który 
nie cofa się z udzieleniem koncesji ziemiom, z a ­
leżnym od korony św. Szczepan?, nawet wtedy, 
gdy ziemie te rzuciły mu rękawicę wyzwania, a 
walkę narodową z ich strony podjętą, dziwnie 
zeszpecą zdradliwa agitacja moskiewska, czy­
niąc z niej groźbę dla całości i bezpieczeństwa 
państwa. Lecz że z prawa należ}7 się ta konce­
sja Kroatom. więc rząd peszteński obejmując 
władzę nad pomiemonemi dykasterjami, znosi 
praktykowaną w nich dotąd niemiecką mowę, 
zaprowadza mowę krajową i nie kłopocze się 
tem, że nie będzie gdzie na razie pomieścić 
nieprzydatnych urzędników do tego aż stopnia, 
aby dla nich poświęcał prawo przyznane i in*
ter AA krajnwy

Pożądaną byłoby rzeezą, aby z pięknego 
przykładu ministerstwa węgierskiego korzystano 
gdzieindziej, aby we właściwem miejscu rozwa­
żono, że w Galicji nie została wypowiedziana 
walka centralnemu rządowi, że w Galicji wpły­
wy obce i obcy urzędnicy o wiele więcej szkód 
krajowi i państwu poczynili, że Galicja, mimo 
że ludniejsza, ctla państwa ważniejsza i ? bogat­
szą przeszłością, oddawna wzdycha do takiego 
stosunku, w jakim zostaje Kroaeja do Węgier. 
Wiedeńscy centraliści tak skwapliwie podnoszą- 
cy ucisk Madiarów nad obcemi plemionami, po- 
winn;by dokładnie rozważyć, że nie z korzyścią 
będzie dla nich i Przedlitawii, skoro tamta po­
łowa monarchii prędzej dojdzie do ostatecznej 
organizacji, opartej na przyznaniu praw najdroż­
szych ludom, niż ta strona monarchii, zostająca 
pod gospodarnjącemi wpływami niemieckich 
eentralistów I

Czeskie dzienniki od dni kilku zawierają 
korespondencje z Wiednia, w których jest mowa 
o zamiarach, jakoby pojawiających się w sfe­
rach rządowych wiedeńskich rozwiązania Rady 
Państwa, do ezee:o brak ma być tylko wyraźne­
go pozoru. Potrzeba ugruntowania stalszego po­
rządku rzeczy choć w jednej połowie monarchii 
jest tak wielką i nagłą, że dopóki R^da Państwa 
nie odbędzie najwyższej próby swojej przydat­
ności w organizmie państwowem, na polu prze­
prowadzenia ukłedów z Węgrami, dopóty o jej 
żywotności przesądzać nie można — i nie sądzi­
my aby pogłoski czeskie były uzasadnione.

Drugą dziwną wiadomością, jaką też dzien­
niki z Wiednia podają, pogłoska, że br, 
Beust, przez to tylko utrzymał się na stanowi­
sku swojem, że zrobił dworskiemu stronnictwu 
ustępstwo, wyrzekając się myśli francuzkiego 
przymierza, którego miał być zwolennikiem. 
Czeskie organa przyjmują wiadomość tę z ukon* 
tentowaniem, ponieważ także przez dziwaczny 
zbieg pobudek występowały porównie z niemie- 
ckiemi neutralizatorami, przeciw możliwościom 
zbliżenia Austrji z Francją.

(
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Wprawdzie dzienniki te nie widziały przy­
czyny lękać się słabości Austrji, wystawionej na 
niebezpieczeństwa zaborczych zamiarów ze stro­
ny mało skrupulatnych sąsiadów, od czasu, jak  
się przekonały, że Prusy nie dybają na czeski 
kraj i germanizację Czechów. Tak jest — cze­
skie dzienniki przekonały się o tem, a to, na 
wiarę skromnego artykułu Nor dcl. Allg. Z tg .t któ­
ra powstaje na obawy czeskie przed germani- 
zaiem, obnrzając się na dzienniki pragskie za 
wystawianie niebezpieczeństwa, grożącego Cze­
ch: m od Prus, i dodaje, że niema zamiaru wda­
wać się w spór Czechów z rządem wiedeńskim, 
lecz protestuje przeciw podejrzywaniu pruskiej 
względem Czechów szczerości. Dzienniki czeskie 
podniosły uradowane w parę dni po ukazaniu się 
artykułu, że artykuł został naprzód obmyśla­
ny i zdecydowany na pełnej radzie króla pru­
skiego, a po takiem factum, rozumie się na 
wspólną hipotekę p. Bismarka i jego o rganu . .  • 
uwierzyły! Smutne świadectwo, jakiemi to spo- 
sobikami wiodą czeską opinię i usypiają czeską 
czujność moskiewscy przewodnicy— i to w kwe- 
stji najdrażliwszej, za pomocą której Czesi unie­
winniali swoją pielgrzymkę do Moskwy.

Równie niep jęta zmiana w przekonaniach 
publicznych o Prussch odbyła się we Francji. 
Tą razą rzecz ważniejsza i poważniejsza.

Revue des denx mondes z 1. sierpnia Ogłosiła 
list bezimienny o N i e m c z e c h ,  przypisywany 
przez opinią osobom umiejącym i mogącym są ­
dzić w tej pod względem politycznym* trudnej 
sprawie. Li9t ten wyświeca, że pełue zjednocze­
nie Niemiec w krótkim czasie całkowicie doko­
nać się musi, że żadna siła nie jest w stanie go 
powstrzymać. Że jedynie ważną stroną tej spra­
wy dla Europy i dla cywilizacji jest, czy Prusy 
pochłoną Niemcy, czy też Niemcy zaabsorbują 
w siebie pruską monarchię. Że w każdym razie 
wystąpienia Francji przeciw Prusom i pruskiej 
hegemonji, złych następstw nie odwróci, lecz 
przeciwnie przyspieszy tylko zgubne pochłonię­
cie Niemiec prze z Prusy.

Wypowiedziane tu opinie nadzwyczaj pręd­
ko przyjęły się w przekonaniach publicznych. 
W ciągu dwóch tygodni w kolumnach dzienni­
ków wszelkich stronnictw i odcieni roztrzą­
sano kw estję : czy Prusy pochłoną Niemcy, ezy 
Niemcy zaabsorbują w siebie pruską monarchię?

Kwestja zachowania się Francji względem 
Prus ulegała rozmaitszemu ocenieniu, lecz pogląd 
autora listu, wśród wahań się austryjacko-fran- 
cuzkiego zbliżenia, zyskiwał coraz więcej gruntu. 
Obeenie w wysokim stopniu nieprzyjaźna Pru­
som Opinion Nat. poważny organ demokratycz­
nego stronnictwa, przez usta swojego redaktora 
p. Gućroult wypowiada, że sprawa organizacji 
Niemców jest sprawą ezysto-niemiecką, że mię- 
szanie się Francji pociągnęłoby skutki wprost 
przeciwne zamierzonym, że nakoniee, chociaż 
koncentracja Niemiec w jednym roku wymagać 
będzie baczności zwiększonej ze strony są­
siadów, to jednak „pod słońcem cywiliza­
cji równe się znajduje miejsce dla wszystkich 
ras, jak  i dla pojedyóczych ludzi, a nie ma pra­
wdziwej zręczności w polityce, bez sprawiedli­
wości, i bez szerokiego uznania interesów dru­
giego.44

P. Gurćoult dochodzi do tych koukluzyj w 
znakomitych artykułach swoich o s y t u a c j i
e u r o p e j s k i e j ,  roztrząsając zadanie i przy­
szłość Austrji. Frzedtem, rozbierał niebezpieczne 
następstwa dla Europy i spokoju świata, gdyby 
Austr a chciała dzisiaj się trzymać niemieckiej 
polityki, w ostatnim artyknle roztrząsa ewentu­
alność, jeśli Austrja zechce się zrobić osią kon­
federacji słowiańskiej, madjarskiej i polskiej — 
a jako drogę do tego wskazuje jej sprawę pol­
ską. „Austria zdaje się być przeznaczoną z k a ­
żdego punktu widzenia rzecz?, aby stać się na­
rzędziem przyszłego odbudowania Polski. Znaj­
dzie ona u tej rasy rycerskiej wzmocnienie i 
przednią straż o tyle straszniejszą, że sama przy­
niesie je j  to, co zawsze brakowało Polsce — 
zmysł polityczny i geniusz organizatorski.44

„Lecz powiedzą, Austrja biorąc w swoje 
ręce sprawę polską, czyż nie wywołuje walki 
nieubłaganej z Moskwą? Bez wątpienia, ale po­
wiedzmy z kolei, czyż pozostając na stanowi­
sku obronnem, Austrja czyni sobie złudze­
nia, że walki uniknie? Czyż Moskwa codzieńjej 
nie wyzywa? Czyż nie stara się odciągnąć od 
niej słowiańskich poddanych? Czyż jej kon­
gres etnograficzny w Moskwie, był czemś innem, 
jak  rozkładowym czynnikiem, przystawionym do 
ciała Austrji ? Czyż ajenci moskiewscy nie krążą 
p wszystkich słowiańskich prowincjach Austrji, 
od Czech aż do Galicji? Czy szpiedzy, kupcy 
żydowscy, wędrujące śpiewaki, nie roznoszą 
jak  chcą propagandy moskiewskiej. Czyż no­
minacja hr. Gołuchowskiego, to jest, znamieni- 
tego^ Polaka na urząd rządcy Galicji, nie groziła 
zamienić się prawie w castts belli między Austrją 
a Moskwą?

„Pod tym względem, powiedzmy wyraźnie, 
Austrja nie ma nic do zaryzykowania.....,44

| Pan Gućrou1* mniema, że na tej drodze za- 
j czepność lepiej odpowiada interesom Austrji. ni/: 
| odporność, i skuteczniej j ą  zabezpiecza, 
i W przeszłym tygodniu w tenże ssm sposób 

podnosiliśmy sprawę bezpieczeństwa Austrji, i w 
tenże sam sposób, choć z mniejsza śmiałością, 
mówili o jej interesach i środkach działania, jakie 
znajduje w sprawie polskiej. Opinię jednego z 
potężniejszych organów prasy fnmeuzkiej i je ­
dnego ze zdolniejszych przewódzców francuzkiej 
demokracji, przytaczamy dla tego, że należał on 
niegdyś do najzaciętszych nieprzyjaciół Austrji, 
ciernięiijcielki ludów ,  że sprzyjanie Austrji nie 
uważał nigdy za narodowe polskie dążności. — 
Co za zmiany przekonań publicznych w ciągu 
roku, i jak  głęboko s ięaa jące !.... Szczęśliwy, 
kto będz:e umiał zrozumieć nowe warunki!

Autor artykułów o sytuacji europejskiej w 
wyrzeczeniu się przez Austrję dążności niemie' 
ekich, i wzięciu cod zręczną opiekę swoją sprawy 
polskiej— widzi bezpieczeństwo pokoju europej­
skiego — korzystne dla cywilizacji rozwiązanie 
sprawy wschodniej, potęgą związku europejskie­
go ludów, szczęście Francji, i dla tego odradza 
Francji mieszanie się do spraw niemieckich i 
występowanie przeciw praskiej hegemonii.

Ostatnie wiadomości.
j Polacy, uczestniczący w zjeździe monarchów, 

nie będą, o ile słyszymy, znajdować się w Sale- 
burgu, gdzie orszak dworski będzie jak  naj- 
szczuplejszy, lecz w Isehl, dokąd monarchowie 
zrobią wycieczkę z Salcburga.

Hr. Gołucbowski nie udaje się do Isehl. Do­
wiadujemy się bowiem, że jutro namiestnik po­
wraca do Lwowa. Z powodu jego przyjazdu 
wysłano już wagon salonowy do Krakowa.

Wieiki wezyr przyjmował sułtana przy po­
wrocie jego do Stambułu mową, na którą tenże 
odpowiedział w następujący, wiele znaczący 
sposób:

„Przyjęcie, jakiego doznałem u obcych rzą­
dów i narodów, wzmocniło we mnie uczucie o- 
bowiązku udzielania ochrony wszystkim moim 
poddanym, i zapewnienia icn pomyślności. Obo­
wiązek ten przybrał dla mnie w skutek tego 
znamiona świętego długu. Jak  zawsze tedy, 
staranie moje skierowane będzie ku postępowi 
oświaty publicznej, rozszerzeniu dróg komunika­
cyjnych, dobrej organizacji naszych sił i rozwo­
jowi kredytu.44

Hr. Bismark otworzył I5.b* m. radę związ 
kową północnych Niemiec.
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Telegramy „Gazety Narodowej44.
Paryż d. 19. sierpnia. Monitor wczo­

rajszy pisze: Cesarzowa wyjechała dziś z obozu 
pod Chalons. Jutro odjeżdżają oboje cesarstwo 
wprost do Salzburga.

Patrie dowiaduje s ię , że cesarz powziął 
zamiar ogłoszenia różnych administracyjnych i 
politycznych reform , które niezwłocznie mają 
być zamieszczone w Monitorze.

Florencja d. 17. sierpnia. Wczo­
rajsza Opinione pisze: Nigra odjeżdża dziś wie­
czór do Paryża, żeby objąć na nowo urzędo­
wanie. Jest nadzieja, że uda mu się pojednać 
niezgodność w zapatrywaniach się co do spra­
wy ścisłego wykonania konwencji wrześniowej.

Florencja d. 17. sierpnia. Wczo­
rajsza gazeta urzędowa zamieszcza raport S p r a ­
w u j ą c e g o  i n t e r e s a  Włoch w Meksyku z d. 
i . lipca, w którym tenże donosi: Ciało dyplo­
matyczne udzieliło Diazowi zamysł opuszczenia 
Meksyku. Gdy tenże odpowiedział, że sprawa 
ta po przybyciu Juareza załatwioną zostanie, 
postanowili prżedstawiciele zagraniczni, w razie 
gdyby odjazdowi ich nie stawiano przeszkód, 
oczekiwać w Washingtonie instrukcyj od swoich 
rządów.

Bukareszt d. 16. sierpnia. Dawni 
ministrowie ks. Kuzy: Bosianou i v ernescou o- 
trzymali polecenie złożenia nowego gabinetu.

  W  niedziele i św ięta  uro­
czyste w ydaw ana będzie odtąd G a ­
ze ta  Narodowa  o godzinie 8. z ra ­
na do godziny 12. w  południe. Po  
południu będzie ekspedycja zam ­
knięta.

Gospodarstwo, przemysł i
handel.

Rock na kolei galicyjskiej Karola
L ndw ika . Po przywróceniu przerwanych 
chwilowo komauikacyj galicyjskiej kolei 
Karola Ludwika, ruch na całej przestrzeni 
tejże kolei jest ogromnie ożywionym, tak, 
że codzienny doebód około 25.000 złr. w y­
nosi. 2 powodu znacznych transportów zbo­
ża przesłano w tych dniach 6u0 próżnych 
wagonów do Lwowa.

Według dokładnych obliczeń doebód 
tegoroczny kolei Karola Ludwika w prze­
ciągu ubiegłych 7miu miesięcy do końca 
lipca wynosi 4.300.000 złr., L j .  już prawie 
tyle, ile przyniósł cały rok przeszły; mo­
żna zatem w przybliżeniu przypnśeić, że 
miesiące sierpień, wrzesień październik, 
listopad i grudzień najmniej jeszcze 2 ‘/ a mi­
liona dochodu przyniosą, a to tembardziej, 
ponieważ oczekują w październiku i listo­
padzie znacznych transportów cukru z Mo­
skwy.

L o so w a n ie .  Dnia 1. b. m. odbyło się 
*63, i 464- losowanie dawnego długu pań­

stwa i wyciągnięto numera seryj 121 i 
135.

Serja 121 zawiera obligacje bankowe  
o pierwiastkowej stopie procentowej5 proc. 
a mianowicie nr. 113.848 do nr. 114.998 
włącznie, i obligacje bankowe o pierwiast­
kowej stopie procentowej 4% proc., a mia­
nowicie nr. 6 do nr. 87. włącznie, w ogól­
nej sumie kapitału 1,005.289.

Serja 135 zawiera obligacje bankowe 
O pierwiastkowej stopiep ocentowej 4proc., 
a mianowicie nr. 43 229 z ósmą częścią s u ­
my kapitału, nr. 47 71 do nr. 49.365 włącz­
nie, z całkowitą suma kapitału nr. 49.365 
z połową, i nr. -'9.384 do 49.50S włącznie z 
całkowitą sumą kapitału w ogólnej sumie 
1,248.770 złr. 30 kr. i dodatkowo wcielone 
obligacje domestykalne stanowe karyntyj- 
skie o pierwotnej stopie procentowej 4 
proc., a mianowicie nr. 1428 do nr. 1630 
włącznie, w ogólnej sumie kapitału 120.844 
złr. 9 kr.

Z temi obligacjami postąpi się według 
istniejących przepisów i o ile są oproceu- 
towane niżej 5proc. będą za nie "wydawane 
na żądanie stron obligacje 5proe., na walu­
tę austrjacką opiewające, podług skali wy-

1

miany ogłoszonej obwieszczeniem c. k. mi­
nisterstwa skarbu z 26. października 1858 
1. 5286.

L w ó w  duia 16. sierpnia. (Z  giełdy.) 
Dzisiejsze notowania były następujące : 
Akcje kolei żelaznej Karola Ludwika ^24 
do 224.50: moskiewski rubel papierowy 
1.72!/ a—1.723/ , .  Pszenica za korzec 170 funt, 
żółta prima 11.30.

Berlin. 12. sierpni.:. (Bydło). Bydłu na 
rzeź spędzono na targ dzisiejszy;

1228 sztuk bydła rogatego. Ilandel w 
ogóle był slaby i tylco na wywóz w o- 
kolice nadreńskie robiono zakupy, tak, że 
za 100 ft. wagi mięsa najlepszego towaru 
wyborowego płacono tylko 16—17 talarów, 
średniego 12—14 tal., a pośledniego 9 —10 
talarów.

2370 świń, których ceny przy ożywio­
nym obrocie równały się zeszłotygodnio- 
wym. Towar piękny przedewszystkiem był 
żądany, i płacono go 17 talarów za 100 ft. 
wagi mięsa.

18.486 sztuk owiec. Handel i w bieżą­
cym tygodniu był ożywiony, lecz ponie­
waż dowóz w stosunku do potrzeby był 
za wielki, przeto aie sprzedano dowiezio­
nego towaru.

r

1

637 sztuk cieląt, za które dosyć wyso­
kie płacono c e n y /

P r zy jec h a l i  do L w o w a  dnia 14.
sierpnia. Pp. hr. Branieki K- z Białej 
cerkwi; Krajewski L. z Żółkwi, Markow­
ski S. z Białoj cerkwi, Michalski M. z. 
Mołdawii, Androszowski K. i Krynicki K. 
z Jaworowa, Kotnarnicki J. z Magierowa, I 
br. Festetics J. z Pesztn. Hampel L. z Wie- i 
dnia, Kalitowski A. z Tarnowa, Noel de 
Lesser z Londynn, Papara J. z Dolnicza, 
Zachariasiewicz M. z Lipowic.

Dnia 15. sierpnia.
Pp. Gomrat K. z Podola, Hoppeu M, 

z Kozłowa, Słuźewski S. z Dukli, Zawa- 
dyński T. z Moskwy, Abrahamsberg W. z 
Przemyśla, Franz A. z Gratzu, ks, Sangu- 
szko R z Moskwy, ks. Wittgenstein E .  z 
Mnichowa, br. Boul W. z Graeu, Gnoiński 
A. z Dolnicza, Szwęjkert K. z Rykowa, 
Pruszyński B. z Wołynia.

K a r a  l w o w s k i ,
z dnia 16. sierpnia.

Dukat holenderski . • . 
Dukat ces^irski . . . .  
Mo3kiev7ski półim pem ł  
Moskiewski rubei srebrny , 
Mo/ikrewski rubel papierowy 
Pruski t&Ur kur. . . . .
Galie, listy zast. w. a A 
Galie, listy za s t  ra. fc.l t  
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Pożyczka nar. 1854 fiy, za 100 gl» m.k.i 6 /  10
Losy z r. 1860 ........................................j 86 p
Akcje banku nar..................................... .!693 00

„ Towarzyst. kred. na 200 gi. .1184 60 
Londyn 10 fat. szterlmgów ,  .  .  Jl25 25 
Dukaty cesarskie tu truta •  . . .  .1 5 97 
Srebro aa 100 gL w« a» • , . • *1122 57



GAZETA NARODOWA z dnia 17. Sierpnia 1867.

P oc iąg !  na

Odchodzą se

k o le i  żelaznej Karola La -
dw ika:

L w o w a  o g.  5. m.  10. r.
n 9 o g.  5. m.  20. w.
" z K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r. 
m „ o g. 8. m .30- w.

Przychodzę do L w o w a  o g .  8. m.  40. w.  
9 v o g.  m» 32. r,
„ do K r a k o w a  o g .  2. ra, 54. p.

o g. 6. ra. 15. r.a *

P ociąg!  na k o le i  że laznej  L w o w s k o -  
C z e r n lo w ie c k ie J :

Odchodzę ze L w o w a  o g« 10. rano.
n o g. 10. wieczór

z C z e r n i  o w i e c  g. 6. £5 ra. r. 
„ g. 6. 30 m. w.

Przychodzę do L w o w a o godz. 5. ran.
# o godz. 5. wiecz.

do C z e r n i o w i e c g. 8 . 45 .
8. 1 .

n

»
W g.

Edykt.
Na mocy uchwały przez wydział w ie­

rzycieli daia l i g o .  maja t. r. do l. 332 po- 
wz etej będę następujące przedmioty do ma­
sy ugodnej Jana Kioski z Żywca należące 
przez publiczną licytację, lecz tylko powy­
żej ceny szacunkowej w biurze podpisane­
g o ,c .  k. konmarza sądowego^ pod nr. 118 
w Żywcu z prawnem działaniem egzeku­
cyjnych sprzedaży sprzedawane, jako to:

Dnia 27. września 1867 o godzinie 3. 
prz.ed południem a dom pod 1. 132/135 m. 
w Żywcu z twardego materjałn na jedno 
piątro wybudowany i w rynkn położony 
w * szacunkowej wartości 4198 złr. 15 .  
ct. w. a.

Tego samego dnia o 3. godzinie po 
południu b grur.ta do .powyższego domu 
pod nr. 132/135 m. w Żywcu w katastrze 
przypisane i na 300 złr. a. w. oszacowane a 
mianowicie: ^Niwki Domowe za wedą “ skła­
dające się z parceli nr. top. 459 i 430 w 
objętości 1254 kw. sążni.

Dnia 28. Września 1367 o godzinie 9 
przed południem c dom jednopiętrowy z 
twardego materjału, pod nr. 134/137 m. w 
rynku w Żywcu położony i na 4467 złr. 99 
ct. w. a. oszacowany, wraz z pretensjami, 
które dla masy ugodnej J. Kiosków i dla mał­
żonków Jana i Leopoldyny Kloska, w kon­
trakcie z dnia 27. lutego 1867 między osta- 
tnierai,a Szymonem Korn względnie najmu 
przysługującego Janowi Klosce prawa fa- 
brykac i ros lisów i poziomych lokaliów 
tegoż domu na czas od 1 Kwietnia 1867 
do 1. sierpnia 1875 zawartym, są uzasad­
nione,

Tego samego dni* o 3. godzinie po 
południu, d grunta miejskie do domu nr. 
134/137 m. w Żywcu w katastrze przyp:sa- 
ne w szacunku 250 złr. w. a. a mian >wicie: 
niwki domowe u Przemienienia Pańskiego 
składające się z parcel nr. top. 2949,2941 i 
2942 w*ocjętości 1170 kw. sążni.

Dnia 30. września 1867 o godzinie 9. 
przed połndniem e dom drewniany pod I. 
389 w Żywcu szacowany na ‘200 złr. w. a. 
wraz z temuż przyległym z parceli nr. top. 
2592 w objętości 1 morg 1231 kw. sążni 
składającym się i na 1801 złr. w. a. osza­
cowanym ogrodem.

Tegoż saaiego dnia o 3. godzinie po 
południu / ,  grunt miejski „Żagroda Pi­
sarska* w Żywcu, składająca się z parceli 
nr. top. 2:639 w objętości 304 kw. sążni 
wraz z znajdującą się na niej murowaną 
stodołą w szacunku 500 złr. w. a.

Dnia i4. Października 1867 o godzinie 
9. z rana g dom jednopiątro wy z .twardego 
materiału pod nr. 133/137 m. w Żywcu w 
rynku położony i na 7735 złr. w, a. osza­
cowany.

Tego samego dnia o 3. godzinie po­
południu K) grunta miejskie do tego domu 
nr. 133/137 m, w Żywcu w katastrze przy­
pisane a mianowicie: „Niwki Czteroletnie 
pod górą Burgałowską" składajacesie z par­
cel nr. top. 2785, 2790 i 2791 w objętości 
jeden morg 909 hw. sążni i oszacowaue 
na 280 złr. w. a.

Dnia 15. października Ś867 o godzinie 
9. z rnna: t) apteka w yZwou dekretem ga­
licyjskiego gubernium z dnia 13- lipca 1845 
za sprzedalną ogłoszona w normalnej cenie 
6.30Ó złr. w." a. jako też: i )  inwentarz tejże 
apteki na 1043 złr. 36 ct. w. a. oszacowany.

Protokół oszacowania i ekstrakta tabu­
larne mogą być w biurze podpisanego ka- 
żdeg.o czasu przejrzane.

Żywiec dnia 10. sierpnia 1867.
C, k. notarjusz jako  komisarz s ą d o w y  

masy ngodnej.
$289 1—3 Br, Bernard Nechi.

szy agronomiczny Zakład
P lagw itz-L łp sk i,

w połączeniu z uniwersytetem, wielkiem 
gospodarstwem wiejskiem, browarem, ce ­
gieł aią, fabryką maszyn i t. d. rozpocznie 

wykłady półrocza zimowego 1867/8
z dniem 15. października r. b.

.Dobrowolna służba w wojsku król.-saskiem 
i król.-pruskfem moźebna.* Wiadomości i 
programy z dokładnem podaniem wszel­
kich zachodzących stosunków, udzielone 
będą franko przez 2288 1—3

dyrektora dra Birnbauma.

Cierpiący chorobę, takzwaną
„św. W a l e n t e g o *

moga ndawać qię o pomoc lekarską do 
Zakładu dra Z w eriny , od lat 23 istnieją­
cego w Wiedniu, Wiedeń, Hauptstra^se Nr. 
36. w którym już wiele osób zd;owie odzy­
skało. Godziny ordynacyjne od 1. czerwca 
tyiko w p i ą t e k  i s o b o t ę  od 2. do 
4. g., tudzież w Zakładzie w Laaben, oboa 
kolei zachodniej. — Listownie można się 
także porozumiewać. 2205 1— 3

Do handlu

J. F. Kleina Wdowy
przy rynku 1.232, pod „Niebieską gwiazdką

nadszedł

K ro c h m a l tu lio w y
2291 w najpiękniejszym gatunku. 1— 6

Kufry damskie podróżne
od 8 do 30 złr.

Kufry podróżne męzkie
po 3% do 18 złr. 

dostać można u o p t y k a
M. B O S K O  W I T  Z A

w e  L w ó w  e, 2272 3—3 
przy placu Marjackim, obok hotelu Langa

Z a k ł a d  n a u k o w y  d l a  P a n i e n .
Składając 8?ano«nym  Rodzicom i Opiekunom szczere podziękowanie za doznane w ub ie­
głych Utaeh względy i zaufanie, a Szanownej Publiczności jako też krajowemu naszemu 
dziennikarstwu ?,a*zaszczytne pr*ey mojej uznanie, ninieiszem podaję do puhliczuej w ia­
domości, źe i b. r. w pierwszej poło wie miesiąca W r z e ś n i a  rozpoczynam w m din upo-

waźn:onym Zakładzie 2190 1—?
ls/u.r*s xxaule dLla paxxiexx.

Przez doborowych pp. n suc^yei h stara nie i ^rU’>townie udzielaną będzie oprócz szk o l  
ń y c h  p rzedm iotów  nauka ję/.yka francuskiego, literatury. es te ‘yki, jeogralh, h istorji  
polskie j  i powszechnej, fi^yfci, rysunków, naturalnej historii, muzyki, ręcznych robót, 
robienia kwiatów i t. p Nauki zaś, języka Lancuzkiego udzielać będzie rodowity Francuz; 
dla doroślejszych panien jakoteż  takich, k tóreby w mym zakładzie ty 1 k > naukę ję ­
zyka francuzkiego pobierać sobie życzyły, by w nim o-tateczuej nabyć wprawy, tenże

Francuz będzie miał tygodniowo 3 godziny k o n w e r s  a c j i .  
podczas kursu zimowego udzielać będzie najnowszych tak grazioso salonowych, jak też 

solowych tańców bawiący tu artysta  baletu teatrów warszawskich.
Na żądanie udzielaną będzie nauka śpiewu, języka  włoskiego i angielskiego. 

W arunki przyjęciu  bardzo u m iark ow an e  s to s o w n ie  do teraźn iejszego  czasu .
Z prawdziwem zamiłowaniem oddając się za wodo vi nauczycielskiemu, jedynem rnojern 
będzie staraniem, abym i tą  ra<ą srała się godną uznaoia Szanownej Publiczności, i p o ­
dobnie jak w ubiegłym roku s z o lm ^ a .  zjedna'a "sobie w zg lcd /  i zaufanie Szanownych 

Hodzmów i Opiekunów. H e le n a  P o z a k o w s k a  przełożona Zakładu,
  mieszka przy ulicy I)vk ist.M jal;ifi w domu u. To W**') t:\icgp nr. -"»(* m. I. piątro.■ ■ ■ H H H n n w s H a H i H a M ń n n B m M H n M w n  --------

Pierwsza c. kr. wył. A uprzywilejowana

Prairska akademia handlowa.
^  \  i  i » i  t  i     .  i .  .  « -« .  _Następny~kur > najbliższy wykładów naukowych r-źpocz ,  na clę dnia 1. października b. r .  

Ostateczny termin w p i s y  w a n i a się do V0 września i> podpisanej dyrekcji, u Której także 
żądać i dostać meżn* bezpła tne  dokładnych p r o s p e k t ó w  P r ;g a  d. 15. sierpnia 1867. 
2287 1—7 Z  polecenia R ady administracyjnej : D y r e k t o r  K a r o l  A r e n z .

Sławną W ODĘ ANATERYNOW Ą do UST,
której przywilej, u-lziehmy panu Poppowi, wyga.-ł w czerwcu 1865 r.. a o której 
doskonałości przekonują licz >e r>-->świadczen a, dost w} można zam ust po cenielzłr.  40 ct.

iŚgT tylko po austr. wal.
u pana B c r l in e ra  we LWOWIE; u pp. S c h a i i e r a  i S p ó łk i  w RZESZOWIE, u p,

W ie lo g ło w s k ie g o  w i ARNOWIE. *2' 52 17—24
SkJ.yd :/b)wny u C , S p U z in n l l e r g  *» o tp * n r /, a w W ie d n iu .___________

I f t "  '' D A  ( 7 I B 1 T 5 K  A

l i i
p o l e c o n y  ii*k;i:*s iem: śwind 'Ctwnmi i umi ^iębiemi o rzeczeniamj. U z n a n y  w&sncm 
doświadczeniem (ysinc^ konsumentów, przyrząd o  y je d y n ie  przez aptekarza R. F .  Dau- 
b i łz a  w Berlinie. I) ';stać rnóż^a we L w ów  ie ;edy *;e v/ a p te c e  P .  M ikó lasc iia  206;) 11—12

'Z z

dro-

ziół

B. J . W EIY i  l  ftT K H A  w W iedniu, Neubau, Hermansgasse Nr. 25. |
w  skutek  szc / .egó in ie  d o b r e g o  g a tu n k u  t o n  a ró w  i taniości w y s z c z e g ó ln io n a  
na różn y ch  w y s ta w a c h  m ed a lam i z a <ługi, wyrabia wyłącznie z czyste: b a w e łn y
a m e ty k a ń sk ie j  w sr/.clk:e ra tunki przedniej jakośii  g n o ty  w o s k o w e ,  c y l in d r o w e ,  
a s tr a i -p h o e n i \  i f lam beaux  do lamp ol-jow.-ch i f.akz'vanych moćerateur, tudzież 
gn o ty  krągłe  d o | la u ip ^ w  kopalniach i nodziem iach .

G n oty  f o t o g e n o w e f  naftow e, kam finow e, l igro iu ow e ,  so łar  - i petroleum  
próżne i płaskie, do p omieni owauiy-iń i p t-skich. W s z e lk ie  gatunki nici g n o tk o -  
w y c h ,  nici z w ija n y c h ,  m a s z y n o w y c h ,  paten tow an e g n o ty  o s z c z ę d n e ,  gn oty  do  
ś w ie c  argaiidzk ich  proste i m a sz y n o w e ,  sycone i przypraw iane gnoty  do ś w ie c  
w o s k o w y c h ,  paraf in ow ych  i s t e a r y n o w y c h  sz c z e g ó ln e j  dobroci,  zapałk i,  pas- 
sep o il  sznury, gnotk i do lamp nocnych, przyrządy  do s z y b k ie g o  zapalania,  
szczo tk i  do szk ie łek ,  wszelkie gatunki najlepszej angielskiej : tutej szej b a w ełn y  
do dziergan ia  i t. d , tudzież wszelkie inne przedmioty do tego zaw odu należące 
jak najtaniej. 2286 1—6

C ennik i  rozsyłają się na żądanie wszędzie franko. Biorąc hurtem odstępuje się 
rabat znaczny.  “_______ ‘ ______________ '

i fo  Ui ięk szeh la  ( s k ó r y )  p ici I w łosów .
P łyu n a  G lycer in -C rem e nieprześcigniona w skutkach na opaleaie, piegi 

bne wyrzaty skórne. Kosztuje flaszka 1 złr.
N ajlep sze  m y d ło  g ly c e r y n o w e ,  obf.tujące w aromatyczne części składów 

Jedno po 35 ct.
Paryzkt  p ro szek  dam ski do osuszenia płci która bez najmniej ;zych złych sku tków  

nabiera w jednej chwili białości i delikatność . Pudełeczko 53 ct. '
P om ad a  T aninow a pomaga do porostu włosów czyni je  miękkiemi, utrzymuje ich p o ­

łysk. i zapobiega posiwieniu, błoik duży kosztuje 1 złr.
W in o  T a n i n o w e  skuteczne jako środek zapobiegający wypadaniu włosów. Duża 

flaszka 1 złr. 25 ct.
F r a n c u z k i  ś r o d e k  f a rb o w a n ia  w ł o s ó w  nad * jacy włołocn w- 5 minutach boz w e !  

kich zachodów i szkodliwych vpływów na zdrowie barwę esam} lub ciemno - brunatną 
W pudełeczku wraz z przepisem użycia koiztuje d va złr. Z in aw ia jac  pot.-zeba podać  
jakiej barwy się żąda .
Nkład główny we Lwowie w aptece Zygm unta Rukera po 1 srebrnym orłem przy nliCy 
Krakowski j. 2 /K5 4 _ g

1 1 T E B £ S  e i E Ł U O W ¥ .
Otwarcie g ie łd y  w e  L w o w ie  powoduje podpisanego do wezwania uczę 

szczających tamże na giełdę, tudzież osoby prywatne, które chcą mieć z inte> 
r e s ó w  g ie łd o w y c h  często świetne, a przy ostrożnym obrocie nieryzykowne 
korzyści, ażeby się zwracały z zu p e łn em  zaufaniem  do podpisanego. Zała­
twiam wszelkie zlecenia zakupna i sp rze d a ży  p a p ie r ó w  „ p a ń s tw o w y c h ,  
p r z e m y s ło w y c h  i lo te r y jn y c h - , d e w iz y  i w a lu ty  najtaniej, ł r/etęlnie.

Prowizje na 5.000 zlr. policzą się nominalnie tylko
tylko 2 alr. 50. 2250 4—24

Adres: A d o lf  Gl*OSS, Geldwechsler,
W IE N , C o n za g a sa sse ,  IVro 9 .

P r o g r a m y  b e z p ł a t n i e .

H A X O E h

B<dmU ® S t i l l k i i
we Lwowie przy ulicy Halickiej pod I* 295 m.

ogłasza i iniejszem

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻi
to w a r ó w  galanteryjnych  i norymbea*g*kich, w s z e lk ic h  w y r o b ó w  ze  z/io(a,

srebra, i p o r c e la n y  ś  fabryki hr. TII1TNA
o  2 0 °/0 niiejcen ,

przy tom poleea swój skład ferzytew szwajcarskich  
z fabryki liC.coulłrego i największy wybór broni
jako to; dubeltówki najnowszego iglicowego i lafaucbeux, pojedynki,
Situćee, rewolwery od 6 do 24 strzałów, pistolety salonowe, tarczowe, pojedyn­
kowe i kruoice pojedyńcze i dubeltowe, > najsławniejszych fabryk, jako też

wszelkie przybory myśliw.ikie, oraz

karabele, kordelasy i pałasze salonowe
po  nąjum iarkow ań#zych cenach.

Na żądani-? d?‘je kilka dubeltówek do vTypróbowania. 2135 36—?

iPszenica

i

Perty eterowe P. Clertan uiyte w dozie 3wy- 
ciajnej od 2 do 5 w łyżce wody w kilku chwilach 
uśmierzaj* najnieznośniejszy ból głowy, migreny 
ł rozdrażnienie nerwów.
w n  ii i SKŁAD z twi—inni u i

0260 w e L wo w i e 29—?
w sptece p. P io t r a  I ł l ik o la sc h a .

Nakładem
księgarni F. H RICHTER we Lwowie

wy.-zedf *
K A T E C H I Z M

homeopatyczDy,
nauczający homecpatji grun­

townie w trzech godzinach. 
Cena w miejscu 40 ct., przez 

yoczte 46 ct. 1x77 u*-?

do siewa z zbioru
tegorocznego, jest  
do odstąpieaia po 
13 złr. waluty au- 

^tr ackiej za korzec. — Zamówienia przyj­
mują się do dn a 1. września pod ad re sem : 
Zarząd dóbr w Siebieczowie. poczta B ełz . 

2285 1—2

Resursa mieszczańska
w Krakowie

potrzebuje od dnia 1. października r. b.

zdolnego restauratora.
Zgłoszenia przyjmuje gospodarz 

tejże W ny Jtlarjan Dworski, po dzień
25. b. m. 2282 3 - 3

Jak można się ubogacić nie tracąc pieniędzy?!
Należy kupić sobie u mnie

Storeńskowy c. k. los premiowy z roku 1864
z a  w y p la c a u ie m  n a le ż y to śc i  w  r a t a c h ,  przyczem składa się tylko l O  z ł r * .  jako zadatek, resztę zaś mie-

sięcznemi ratami po 5  z ł r * .  się wypłaca.
Przez czas trwania wpłat jest się już 8 razy współgrającym, między terni:

na 3 w ygryw ające . . . . .  po zlr. 250 000
w 2 „  ,  220.000
. 3  w . „ n 200.000

itd. itd. następnie przy tych losach wkładki stracić nie możua, ponieważ kaidy los musi hyc ciągnionym, 
a obecnie z wygraną najmniej 150 z r. — Najmniejsza wygrana podnosi się stopniowo co roku o 5 złr.

i dójdzieaż do wysokości 200 * tr .  — Najbliższych 5 ciągnień nastąpi mianowicie: 
dniu 1. września 1867 wygrywa 9l0  losów 442.500 zlr., między temi 1 los wygrywa 200.000 złr.

* „ 1. grudnia „ * 800 „ 452-500 „ „ „ 1 * „ 250.000 „
w 1. marca 1868 * 900 „ 442.500 „ „ 1 „ .  200.000 „

„ 15. kwietnia „ „ 900 w 417.560 w „ „ I m „ 220.000 „
„ „ JL_ czerwca „ 800 „ 456.200 „ „ 1 „ „ 250.000 „

—  Wypłaty wygranych uskutecznia c. k. kasa państw ow a w Wiedniu. —
Ci, którzy jeszcze  w  przeciągu lipca b. r. taki los na wypłatę w ratach u rani ‘ kupią otrzymają 

prócz tego zaraz przy wpłacie zadatku j a ;u> premię jedną PROMESĘ 1864 r. bezpłatnie, n,a którą wy­
grać możn i już na dniu 1. września 200.000. 40 000. 20.000 zlr i t. d.

Z głębokim s z y n k i e m  K a p £ ) , S p i t Z e i \

Prom esów  z r. 1864, których ciągnienie następnjc d. 1. września, dostanie n
mnie po 2 1/, złr. za eztakę. — Biorący 10, otrzymają jedną za darmo.»

N B .  Życzący 3obie mieć losy raczą tylko poniższych kilka wierszy napisać:
H e rm  K a r l  S p ilze rs  Wechselstube in W  len  •

Anbui * udu ich Ihncn G u l d e n .................?dg Angabe ?>uf . . . .  Sitick LS64er Lose nud vvrpfiichte mich den Rest von 9 fl. per
Stiick in monnriichen Raten von 5 fl. abzuzahlen. Fc.rner lego ich 66 kr. fik 8tempełgebii!ir bei. 2172 5—G

na

Filia o. k. upr. Zakładu kredyt dla handlu i przemysłu
w w  M j  w w  « *  m .

podaje do publicznej wiadomości, że
od t. sierpnia 1867 począwszy tylko

A S Y  © N  A T T  K  i S O I f M
z Sdniowem w ypow iedzeniem  wydaje i że wszelliie jej

A S T G t l A T l  K A S O W E
2144 1 7 - ?

w obiegu znajdujące się

od 14 sierpnia 1867 poc«pws*y
.tylko po S!|2 od IO O  i za Sdntow eni w ypow iedzeniem  oprocentowane są

Wydawca: Witalis W. Smochowski, Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański.

O głoszen ie  l icy tacj i  d o b r o w o ln e j .
Z powodu przeniesienia się za granicę, 

będa sprzedawane przez publiezną licytację 
r a  d. 20- wr/.eśuia br. w Gzortowch Dolnym, 
pow. horodeiir.kim, część staduiny, konie 
roboczy woły, k ro w y /p o w o zy ,  ubiory na 
konie wierzchowe i zaprzężno, rekwizyta 
gospodarskie i meble z k ilkunastu pokoi 
W czystko je s t  do widzenia w miejscu i z wol­
nej ręki do kupien a. Bliższa wihdomość 
Czoi tó wiec D dny p ze i O b e r ty n ,  2269 3-3

Żaluzje i story
drewniane ,

podstawki ua sto ły  (tacki) i 
inne roboty tkackie z drzewa  

w łasnej fabryki
p  j cenach s ta łych  fa b ry c zn y ch .

S to r y  wraz z kompletnym p rzy ­
rządem i p r z y b i c i e m  od złr. 1.80 i 
wyżej, do okien średoej wielkości.

Ż a lu z je  lakierowane na biało, zie­
lono lub  na kolor drzewa po 43 albo 
40 ct. za stopę kwadratową, lównież z 
przyrządem i przybiciem polecają

Hercok dć Arnold
19.75 w ©  L w o w i e  7 - ?

ulica Halicka I. 240 wprost katedry.

jestto nieoce­
niony środę' 
Pro?ty i tani 
a niezawodny 
przeciw nftj- 

uporczy-
Wszym z®- 

tw ard ze-
uio in ,  t ó ł c i ,

zam ólen iu  
żo łąd k a ,  za 
paleniu k i­
szek , b o le ­
ściom ź o lą d “ 
k0 * wyrzn- 

naskór-
aym , gość  
c o w i  (re i  

| m aty zm ó w
--------------------  J podagrze,
b rakow i regularności m ie s ięczn ej ,w  w i e ­
ku k ry ty czn eg o  przejścia p p /  a w  
o g ó le  p r z e c iw  w s z e lk im  s ła b o śc io m  z 
n ieczstośc i  k rw i i zep su tych  h u m o ro w  
p o c h o d z ą c y m .

Prawdziwe pigułki Gauyina tonser-  
wu}u sie bez uszkodzenia cz^b bardzo 
długi, wynalazca od niedawna przygoto-  
w u ie ^ e  umyślnie zastósowano do klimatu 
Polski* 2236 3—26

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
P. Itlikolasckn i Z. Rukera pod Nrebrnym 
orłeiOł w Krakowie w aptece p. R e d y k a ,  
w Brodach w aptece p* f r ^ n z o s a .

Druk Kornela Pillera,

de CAUVIN; de PARIS


